
ZYCIE WARSZAWY
Rok XI. Nr 191 (3361) CZWARTEK, 12 SIERPNIA 1954 ROKU CENA 20 gr

Su rów ka dla F S O
z huty im. Lenina
Do Fabryki Samochodów Oso­

bowych na Żeraniu przybyły 3 
wagony z 60 t surówki, uzyskanej 
z I wielkiego pieca huty im. Le­
nina. Z surówki tej FSO rozpocz­
nie produkcję odlewów części sa­
mochodowych oraz produkcję kor­
pusów, uchwytów itp. narzędzi 
i oprzyrządowania warsztatowego.

40 t surówki otrzymała również 
z huty im. Lenina Fabryka Ma­
szyn Żniwnych w Płocku.

Na specjalnej masówce załoga 
Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych postanowiła wysłać do 
załogi huty im. Lenina list z po­
dziękowaniem za nadesłanie pier­
wszego transportu wysokowarto- 
ściowej surówki.

am b asad zie  b ry ty jsk iej
w M o s k w ie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje:

11 b. m. ambasador W. Brytanii 
William Hayter wydał obiad z oka­
zji pobytu w Moskwie w drodze do 
Chińskiej Republiki Ludowej delega­
cji brytyjskiej partii labourzystow- 
pklej z C. Attlee na czele.

Ze strony radzieckiej na obiedzie 
Obecni byli: N. S. Chruszczów, G. M. 
Malenkow, A. I. Mikojan, W, M. Mo- 
lotow, N. M. Szwernik, A. J. Wy­
szyński i przewodniczący Moskiew­
skiej Rady Miejskiej M. A. Jasnow.

Ze strony brytyjskiej na obiedzie 
obecni byli członkowie delegacji bry­
tyjskiej partii latoourzystowskiej: C. 
Attlee, A. Bevan, E. Summerskill, W. 
Burkę, M. Phillips, S. Watson, H. 
Earnshaw i H. Franklin.

Na obiedzie obecni również byli 
ambasador Kanady B. B. Watkims i 
charge d‘affaires Pakistanu w ZSRR
M. S. Baig.

Obiad upłynął w przyjaznej atmo­
sferze.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje:

Delegacja brytyjskiej partii labou- 
rsystowskiej z C. Attlee na czele 
awiedziła 11 b. m. Wszechzwiązko- 
wą Wystawę Rolniczą. Delegację po­
witał i towarzyszył jej dyrektor wy­
stawy członek Akademii Nauk ZSRR
N. W. Cicin.

Dyrektor wystawy wydał na cześć 
gości śniadanie, które upłynęło w 
serdecznej i przyjaznej atmosferze.

Rozwój stosunków
gospodarczych i kulturalnych

między ZSRR a Finlandię
MOSKWA (PAP). Przewodniczący 

delegacji Sejmu fińskiego, która prze­
bywa w ZSRR, K. A. Fagerholm 
oświadczył na konferencji prasowej 
dla dziennikarzy radzieckich i zagra­
nicznych, że stosunki gospodarcze 
i kulturalne między ZSRR i Finlan­
dią rozwijają się z roku na rok co­
raz bardziej pomyślnie. W związku z 
tym podkreślił on znaczenie wielolet­
niego układu handlowego, zawartego 
niedawno między obu krajami. Zbli­
żeniu narodów radzieckiego i fińskie­
go sprzyjają również obustronne wi­
zyty delegacji działaczy kultury, orga­
nizacji społecznych ZSRR i Finlandii.

o realizację słusznych postulatów
Strajk metalowców Bawarii i pracowników Hamburga -  trwa

BERLIN (PAP). Potężne strajki metalowców Bawarii i pracowników 
przedsiębiorstw komunalnych Hamburga trwają z niesłabnącą silą.

11 bm. w trzecim dniu strajku me­
talowców bawarskich doszło do starć

Howe budynki szkolne
oddaiuane są do użytku

W wielu miastach i gromadach w 
całym kraju oddawane są do użytku 
nowe budynki szkolne. Przy licznych 
obiektach trwają jeszcze prace wy­
kończeniowe.

W woj. rzeszowskim młodzież otrzy­
mała 9 nowych budynków szkolnych, 
Do 1 września br. przewiduje się za­
kończenie prac przy budowie dalszych 
21 budynków szkolnych na terenie 
województwa. Większość z nich wzno­
szona jest we wsiach.

Prowadzone są również prace przy 
budowie nowych szkół na Śląsku. 
Przewiduje się, że 20 spośród wzno­
szonych tu budynków oddanych zosta­
nie do użytku jeszcze przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego.

między robotnikami a policją. Wła­
ściciele przedsiębiorstw usiłowali zno­
wu przy poparciu policji wprowa­
dzić łamistrajków do fabryk. Jednak­
że pikiety strajkujących udaremniły 
te próby. Policja zaatakowała brutal­
nie pikietujących robotników.

Z Monachium donoszą, że wszyst­
kie zakłady objęte strajkiem znajdu­
ją się pod „ochroną*1 policji.

11 bm. przystąpili do strajku ro­
botnicy fabryki Grundiga w Norym­
berdze.

Sytuacja strajkowa w Hamburgu 
zaostrzyła się 11 bm. ponieważ ma­
gistrat Hamburga udzielił zezwo­
lenia prywatnym właścicielom 
przedsiębiorstw komunikacyjnych 
na przewóz pasażerów tymi linia­
mi komunikacyjnymi, które unie­
ruchomione zostały wskutek straj­
ku robotników komunikacyjnych 
Hamburga. W ten sposób magi­
strat Hamburga chce doprowadzić 
do załamania się strajku.

O droczenie  debaty nad rewizją konstytucji
iue francuskim Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ (PAP). — 11 bm. w godzi­
nach wieczornych odbyło się w Zgro­
madzeniu Narodowym głosowanie w 
sprawie terminu debaty nad rewizją 
konstytucji.

Większością 360 głosów przeciwko 
161 izba postanowiła odroczyć debatę 
nad rewizją konstytucji do późnej je­
sieni br.

Rewizja konstytucji ma na celu 
przeforsowanie ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej**.

Konstytucja przewiduje, że jeżeli 
Rada Republiki odrzuca uchwałę 
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego bezwzględną większością, wów­
czas uchwala wraca z powrotem, do 
Zgromadzenia Narodowego. Zgroma­
dzenie Narodowe przeprowadzić po­
winno ponowne głosowanie i uchwa­
la nabiera mocy jedynie w tym wy­
padku, jeżeli uzyska w Zgromadzeniu 
bezwzględną większość. Autorzy pro­
jektu rewizji konstytucji zmierzają do 
tego, by uchwała odrzucona bez­
względną większością przez Radę Re­
publiki mogła być przyjęta zwykłą 
większością deputowanych, a nie 
większością bezwzględną.

Autorzy projektu rewizji konstytu­
cji liczyli się z faktem* że w Radzie 
Republiki bezwzględna większość wy­
powie się przeciwko „armii europej- 
skiej“. Przewidzieli więc, że po ewen­
tualnym przyjęciu projektu o „armii 
europejskiej** przez Zgromadzenie Na­
rodowe — wróci on po odrzuceniu 
przez Radę Republiki z powrotem do 
Zgromadzenia Narodowego. W tym o- 
statnim wypadku Zgromadzenie Na­
rodowe miałoby ułatwioną sytuację, 
ponieważ nie byłaby wymagana bez­
względna większość.

Odroczenia debaty nad rewdzją kon­
stytucji żądali przeciwnicy „armii eu- 
ropejskiej**.

PARYŻ (PAP). W nocy z 10 na 
11 bm. francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe omawiało sprawę Tunisu. Pre­
mier Mendes-Fmnce zażądał odrocze­
nia pełnej debaty nad interpelacjami 
w sprawie Tunisu do 27 bm. Równo­
cześnie postawił on kwestię zaufania.

W wyniku głosowania parlament 
udzielił premierowi votum zaufania i 
odroczył dyskusję nad interpelacjami 
w sprawie Tunisu do 27 sierpnia. 
3S3 deputowanych, w tym deputowani 
komunistyczni, poparło stanowisko 
Mendes-France‘a, a 129 sprzeciwiło 
się wnioskowi premiera.

11 bm. w godzinach popołudnio­
wych odbyło się posiedzenie rządu w 
celu omówienia problemu „armii eu- 
ropejskiej**. Przewodniczył prezydent 
Republiki, Coty.

Krok'ten wywołał oburzenie wśród 
mas pracujących Hamburga. W środę 
mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych przed unieruchomio­
nymi zakładami przemysłowymi sta­
ły nadal pikiety. Robotnicy portowa 
Hamburga zażądali od władz miej­
skich uwzględnienia słusznych po­
stulatów pracowników przedsię­
biorstw komunalnych.

Zaniepokojenie w Bonn
BERLIN (PAP). Solidarna i konse­

kwentna walka robotników zacho- 
dnio-niemieckich o realizację słusz­
nych postulatów wywołała poważne 
zaniepokojenie bońskich kół rządzą­
cych. Szef rządu bońskiego Ade- 
nauer, który wraz z hitlerowskim 
bankierem Pferdmengesem spędza 
urlop w Szwarcwaldzie, ma prze­
rwać odpoczynek, aby wraz z inny­
mi członkami rządu omówić sytuację 
wewnętrzną Niemiec.

Rząd boński zamierza wydać na« 
liaz przerwania strajku pod pre­
tekstem, że „nabrał on charakteru 
politycznego" i zmusić robotników 
do podjęcia pracy.

Wchodząca w skład koalicji rządo­
wej „Wolna Partia Demokratyczna‘‘ 
(FDP) zażądała rewizji prawa straj­
kowego. Rewizja ta ma pójść w kie­
runku uniemożliwienia strajków w 
Niemczech zach. Sprawy sporne 
między przedsiębiorcami a robotni­
kami ma rozstrzygnąć t. zw. „pań­
stwowa komisja arbitrażowa**. Orze­
czenia komisji mają być obowiązują­
ce dla obu stron.

Wyrazy solidarności
BERLIN (PAP). Zw. Zaw. Metalow­

ców Marsylii przesłał strajkującym 
metalowcom Niemiec zach. depeszę z 
wyrazami solidarności.

W depeszy tej metalowcy Marsylii 
przekazują braterskie pozdrowienia 
strajkującym metalowcom zachodnio- 
niemieckim i zapewniają ich o swym 
poparciu.

550 hektarów !

Nad falistymi łanami dorodnej
pszenicy w zespole PGR Gierałtowice 
(Zjednoczenia Cieplice) wznosi się 
niebieski dymek torującego sobie 
drogą wśród opadających kłosów 
kombajnu S-4, prowadzonego przez 
Henryka Szapowała.

Szapował podjął zobowiązanie sko­
szenia w ciągu tegorocznej kampanii 
550 ha zboża. Jest to poważne zada­
nie, wymagające właściwej organiza­
cji pracy, dużego doświadczenia oso­
bistego, skupienia uwagi na równo­
czesnym kierowaniu maszyną, na 
sprzęcie i omłocie zboża.

W ciągu obecnej kampanii tow 
Szapował walczy o pierwsze miejsce 
wśród przodujących kombajnerów 
PGR. Dotychczas skosił 298 przeli­
czeniowych ha.

Mimo młodego wieku — 21 lat — 
kombajner Szapował, syn małorolne­
go chłopa, ma za sobą poważne osią­
gnięcia. Doskonały traktorzysta, od 
trzech lat pracuje na kombajnach, 
zwiększając stale swoje wyniki. Do­
świadczenia na tym odcinku dzieli 
Henryk Szapował z nową, szkoloną 
przez siebie kadrą kombajnerów. Wy­
szkolił on dwóch samodzielnych kom­
bajnerów, którzy w tegorocznej akcji 
żniwnej podjęli z nim współiawod- 
nictwo uzyskując jako „jednoroczni“ 
nieprzeciętne wyniki: np. Chamski 
Stanisław — ISO ha.

Na str. 2 
O ś w i a d c z e n i e

d r  © •  J o h n a
na konferencji prasowej 

w Berlinie

Akcja skupu zboża rozwija się pomyślnie
P ło c k , Gostynin f S s c h a c zo w  p rzo d u ją  w m l  warszawskim

Napływające z poszczególnych województw informacje wskazują, że 
w wielu województwach skup zboża rozwija się pomyślnie. W woj.: war­
szawskim. łódzkim, opolskim i zielonogórskim, w których do niedawna do 
punktów skupu napływały małe ilości zboża, obecnie następuje poprawa 
w dostawach zboża dla państwa.

» Z a  Wybitne Osiągnięcia Sportowe «

W woj. warszawskim po-wiaty o du­
żej produkcji zbóż, jak Płock, Gosty­
nin, Sochaczew, które w latach ubieg­
łych miały opóźnienia w dostawach 
zboża — w tym roku przodują.

Nie wykonują dziennych planów 
dostaw po w.: Przasnysz, Ostrów, 
Ostrołęka i Siedlce. ,

W woj. opolskim najlepsze wyniki 
w skupie osiągnięto w powiatach, w 
których przeważają spółdzielnie pro­
dukcyjne. W powiatach: Grodków, 
Strzelce, Kluczbork i Opole większość 
spółdzielni produkcyjnych szybko 
przystąpiła do dostaw, wykonując 
przedterminowo ustalone plany. Za 
przykładem spółdzielni produkcyjnych 
w tych powiatach wykonują swoje 
zobowiązania chłopi z gospodarstw in­
dywidualnych. Przykładem jest gm. 
Zawadzkie w pow. Strzelce, w której

roczny plan dostaw zboża wykonany 
został już w 100 proc,

W woj. opolskim nie wykonują do­
tychczas dzienych planów pow.: Na­
mysłów, Niemodlin. Nikłe wyniki sku­
pu w tych powiatach opóźniają wy­
konanie planu przez województwo.

W tych dniach przekroczono dzien­
ne plany dostaw w woj. łódzkim, w 
którym chłopi powiatów: Łowicz. 
Łask i Kutno przyspieszyli realizację 
planów sierpniowych. W powiatach 
tych sprawnie przebiegają omłoty 
zboża i w coraz szerszym zakresie 
organizowane są zbiorowe dostawy.

Pierwsi w woj. gdańskim wywiązali 
się z obowiązkowych dostaw zboża 
chłopi grom. Wicinki pow. Starogard.

Pożyczając sobie nawzajem młocar- 
ni, przyspieszyli oni omłoty, zorgani­
zowali zbiorową dostawę i wykonali

nie tylko całoroczny plan dostawy 
ziarna, ale przekroczyli go o ck. 6 t.

Apel PGR Traiewo

U bm. w gnd/ioach rannych powrócili do kraju uczestnicy XII Aka.de- 
Ickich Mistrzostw Świata w Buda peszcie.
Uczestników Mistrzostw powitali w Warszawie przedstawiciele ZG ZMP, 
Zs i GKRF.
Tego samego dnia w godzinach popołudniowych przewodniczący GKKF 
■ W. Reezek nadal wysokie odznaczenia przodującym sportowcom Polski. 
Srebrny medal „Za- Wybitne Osiągnięcia Sportowe** otrzymali: ■
Lekkoatleci: DUŃSKA ELŻBIETA. GRAJ ALOJZY. POTRZEBO W SKI 
DMUND, SIDŁO JANUSZ, STAWCZYK ZDOBYSŁAW, WEINBERG ZY- 
FRYD
Szermierze: KUSZEWSKI MAREK, PAWŁOWSKI JERZY, PIĄTKOW- 
KI ANDRZEJ, TWARDOKENS JERZY, ZABŁOCKI WOJCIECH, Zl- 
tOCH HENRYK.
Brązowy medal „Za Wybitne Osiągnięcia Sportowe" otrzymał leklioatle- 
i- — LEWANDOWSKI ZBIGNIEW.
Na zdjęciu: Zwyciężczynie w skoku w dal na podium w Budapeszcie. Ud 
wej: Kusion, Duńska i Winogradowa (ZSSR). Fot. CAF

$  BERLIN. AYładze zachodn iego  B erlina 
p rz e trz y m u ją  od 6 bm. bezp raw n ie  w 
a re sz c ie  p rzew odn iczącego  Zw. P isa rzy  
N iem ieckich, M. W ieś n era . W i es n e r  został 
a re sz to w an y , poniew aż znaleziono w jego 
m ieszkan iu  rezo lucję  uchw aloną w czasie 
z jazdu  p isa rz y  Niemiec w schodnich  i za­
chodnich  w E isęnach. R ezolucja w zyw ała 
do ro zsze rzen ia  s to sunków  k u ltu ra ln y c h  
m iędzy obu  częściam i Niemiec.

® LONDYN. M inister spraw ied liw ości 
S im onds nie zgodził się  na  w ydanie przez  
d o rad cę  p raw n eg o  b ry ty jsk ic h  sił z b ro j­
nych, lo rd a  R ussella jego  książk i za ty tu ­
łow anej „Pod biczem  sw asty k i" . K siążka 
zaw iera  op is zb ro d n i dokonanych  przez  
hitlerow ców  na fra n ta c h  zachodn ich  o ra z  
w obozach śm ierci. Russell ośw iadczył, że 
u stę p u je  ze sw ego stan o w isk a  i rezy g n u je  
z k a r ie ry  u rzęd n icze j, aby  m óc w ydać 
książk ę  jako  człow iek pryw atny .

$  NOWY JORK. R obotnicy zakładów  
atom ow ych w P ad u cah  (stan K entucky) 
postanow ili rozpocząć  12 brn. s tr a jk  dla 
p o p arc ia  żądan ia  podw yżki płac. Zapow ie­
dziano rów nież s t r a jk  robo tn ików  zak ła ­
dów atom ow ych w Oak Ridge. Będzie to 
trzec i z kolei s t r a jk  w am e ry k a ń sk ic h  za­
kładach  atom ow ych  w c iągu  osta tn ich  
k ilku  m iesięcy.

O  MADRYT. A m erykańsk ie  dow ództw o 
b u d u je  w H iszpanii fran k is to w sk ie j bazy 
podziem ne dla sw ych łodzi podw odnych 
w Santao-der, De Vigo, C oruna i P alm a 
(w yspa M ajorka).

#  NOWY JORK. Zm arł tu  w yb itny  arae 
ry k ań sk i działacz postępow y, bojow nik  o 
pokojow ą w sp ó łp racę  m iędzy naro d am i, 
b. członek  K ongresu  USA z ram ien ia  
A m erykańsk ie j P a r tii  R obotniczej, Vito 
M arcantonio . A m basador PRL W iniewicz 
p rzesła ł d epeszę  kondo len cy jn ą  wdowie
nn rr m t-i .rK/ TUI.

®  ATENY. Rząd G recji zam ie rza  p rz e d ­
staw ić  sp ra w ę  C ypru  do ro zp a trz en ia  
p rzez  ONZ.

0  BERLIN. 11 bm . ro zp o czą ł się  tu
p ro ces p rzeciw ko  4 ag en to m  w yw iadu 
am ery k ań sk ieg o  i innych  o rg an izac ji 
szpiegow skich  i te rro ry s ty c z n y c h : P. Rie- 
dlowi, R. Klaremu-, K. R ichterow i i H. 
B euttnerow t. O skarżeni, jak o  wyżsi u rzęd  
nicy m in iste rstw a  budow y m aszyn NRD, w 
o k res ie  od  1951 aż do a resz to w an ia  tj. 
do w iosny b r ., w ykradali ta jn e  dokum en­
ty do tyczące w ew n ętrzn y ch  sp raw  m in i­
s te rs tw a  i go sp o d a rk i państw ow ej i p rz e ­
kazyw ali je~ w yw iadom  im peria lis tycznym .

Z apelem o podjęcie współzawod­
nictwa w skróceniu terminu dostaw 
zbóż zwrócił się do zespołów woj. 
gdańskiego zespół PGR Traiewo w 
pow. Malbork.

Zaległ gospodarstw zespołu posta­
nowiły do 15 bm. wykosić i omłó- 
cić wszystkie zboża oraz zasiać rze­
paki. Do 29 bm., t.i. na 10 dni przed 
terminem, dokonać dostawy G60 t 
pszenicy i 15 t żyta, a ponadto, po­
za planem — do końca miesiąca — 
dostarczyć dodatkowo 39 t pszenicy.

0 1 1  spółdzielni produkcyjnych
w  u io j. b y d g o s k im

W ub. m. powstało w woj. bydgo­
skim 28 nowych spółdzielni produk­
cyjnych. Ogółem w województwie ist­
nieje 971 gospodarstw zespołowych.

Najwięcej nowych spółdzielni zało­
żono w pow. Inowrocław, w którym 
liczba gospodarstw zespołowych do­
szła do 100.

M a ter ia ły

z  li Fia ttttm  KC P Z ? 3
tu u jy d a n iii  b ro s z u ro u iy m

Nakładem „Książki i Wiedzy** uka­
zała się broszura pt. „W sprawie lik­
widacji odłogów, zagospodarowania i 
lepszego wykorzystania łąk i past- 
wisk“. Są to materiały z II Plenum 
KC PZPR, które odbyło się 2—3 Lipca.

Broszura zawiera referat członka 
Biura Politycznego KC PZPR Z. No­
waka „Bieżące zadania w zakresie 
podniesienia rolnictwa, w szczególno­
ści likwidacji odłogów oraz zagospo­
darowania łąk i pastwisk**.

W drugiej części broszury znajduje 
się uchwała II Plenum KC PZFR* 
precyzująca zadania w dziedzinie peł­
nego zagospodarowania gruntów or­
nych, zagospodarowania i podniesie­
nia wydajności łąk i pastwisk oraz 
zadania organizacji partyjnych w 
związku z realizacją tych uchwał.

S t r o i k  p o w s z e c h n y
w  M a r o k u

PARYŻ (PAP)! — Dziennik „Franc 
Tireur** podaje, że w rocznicę usunię­
cia b. sułtana Sidi Mohammeda Yu- 
seffa odbył się w Maroku strajk po­
wszechny. 10 bm. w Casablance, Fe­
zie, Rabacie i w innych miastach były 
zamknięte wszystkie sklepy należące 
do Marokańczyków.

Oddziały wojsk francuskich i poli­
cji przeprowadziły w Port-Lyautey o- 
bławy wśród 1 ud n osp i arabskiej. Spo­
śród 10 tys. Arabów poddanych rewi­
zji zatrzymano 3 tys.; ok. 2 tys. osób 
znajduje się w areszcie.

S e s j i  S F M D
PEKIN (PAP). 11 bm. na sesji Ra­

dy Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej kontynuowano dy­
skusję nad referatem Bernini.

O tragicznej sytuacji młodzieży w 
krajach kolonialnych i zależnych mó­
wili delegaci Nigerii. Sudanu Francu­
skiego, Wenezueli, Tunisu, Cejlonu, 
Ekwadoru i innych krajów.

Fakty przytoczone przez mówców 
dowodzą, że narody kolonii i krajów 
zależnych nie chcą się pogodzić ze 
swą sytuacją i coraz wytrwałej wal­
czą o niezawisłość, pokój i przyjaźń 
między narodami.

W  m y ś l  w s k f f i r a ń  l !  Z j j n z d u  P o s i l i

Setki zaoszcządiotiyeli im  węgla
dzięki rac jonalne) gospodarce

Oszczędzanie węgla — jedno z 
najważniejszych zagadnień naszej 
gospodarki w • okresie realizacji 
uchwał II Zjazdu Partii — jest 
przedmiotem troski wielu załóg.

Od początku b. r. w hucie im. gen. 
K. Świerczewskiego w Zawadzkiem 
wygospodarowano ponad 875 t. wę­
gla, zmniejszając zużycie go na wy­
produkowanie 1 t. pary średnio o 15 
kg. w porównaniu z r. ub.

Jak wykazała ostatnia narada pa­
laczy Opolszczyzny, doświadczenia hu­
ty im. gen. Świercze w s Kiego mogą 
znacznie pomóc innym zakładom w 
usprawnieniu gospodarki cieplnej. 
Racjonalizator huty w Zawadzkiem 
imż. Apel wystąpił na naradzie w

t r e m
imieniu załogi huty z inicjatywą m. in, 
upowszechnienia racjonalnych metod 
zwiększania oszczędności węgla.

W racjonalnej gospodarce węglem 
mają poważne osiągnięcia palacze 
statków dalekomorskiej floty lii ry­
backiej, łowiącej na Morzu Północ­
nym.

W ciągu 7 miesięcy br. trawlery 
„Dalmoru** zaoszczędziły 919 t. wę­
gla. Przodują w oszczędzaniu: zało­
ga m. in. trawlera „Regalica**, która 
od kwietnia do lipca br. zaoszczędzi­
ła 72 t. węgla i załoga trawlera „Jo- 
wisz‘‘ — 63 ton.

Palacze statków „Dalmoru** otrzy­
mali tytułem premii za zaoszczędzo­
ny węgiel ponad 60 tys. zł.

ZA DUŻO DZIADÓW
K upiłem  „Dzieła poetyc­

k ie"  A. M ickiewicza. W 
części II stw ie rd z iłem  16 
s tro n  za dużo „Dziadów ". 
Zam ieniłbym  je  chętn ie  na 
tyleż s tro ń  „P an a  T adeu­
sz a" , k tó ry ch  mi b rak u je .

PROSIMY
Do tro le jb u su  linii „56" 

chcia ła  w siąść  p asa ż e rk a  
z tro jg iem  dzieci i w óz­
kiem dziecinnym . Była go­
dzina  10 ran o  — w wozie 
pusto. K ond u k to rk a  n r  
8008 zap ro testow ała , tw ier 
dząc, że tro je  dzieci i wó­
zek  to zsc dużo. Mimo in ­
te rw en c ji pasażerów , u su ­
nęła w reszc ie  p asaże rk ę  z 
wozu. Gdy tro le jb u s  ruszy ł, 
k o n d u k to rk a  pow iedziała: 
„G dyby ładn ie  poprosiła .

to o sta teczn ie  m oże bym  
ją  w zięła..."

Skoro k o n d u k to rk a  n r
8008 lubi, żeby ją  prosić , 
prosim y, aby była u p rz e j­
m iejsza 1 bard z ie j w y ro zu ­
m iała d la  pasażerów ...

(J. K.)

LIST MISIA
Do m ałego „Życia W ar­

szaw y". 9 s ie rp n ia  podczas 
sp a c e ru  uciekłem  m ojej
pani na Rondzie W aszyng­
tona. T eraz jestem  b ardzo  
nieszczęśliw y i tęskn ię  za 
dom em . P ro szę  m nie o d ­
prow adzić: Saska Keoa, ul. 
Zwycięzców 11 m. 10.

Aha — zapom niałem  
jeszcze dodać, że jestem  
pudlem  z białym  k ra w a ­
tem. na ' szyi m am  b rą z o ­
wą. sk ó rz a n ą  • obrożę. Na­
zywam  się — MIŚ.

Ja k  z listu  w ynika. Miś 
po tra fi pisać, ale nie po ­
tra fi sam  w rócić  do domu. 
Jego Pani d o radzam y  o d ­
w ro tn ą  ed u k ac ję  pieska.

Ś.OLEJ NA DYREKCJĘ
O nowej p rzydatności 

zap raw y  cem entow ej usiło­
wał m nie p rzek o n ać  k ie­
row ca wozu n r  boczny 
425, p raco w n ik  „Zakładów

Sieci C ieplnych W arsza­
w a", o p ry sk u ją c  mi tą  za ­
p ra w ą  nowy g a rn itu r , a 
dodatkow o m nie—stek iem  
o rd y n a rn y c h  słów.

Czekam , co „d o rzu c i"  do 
tego za in te reso w an a  d y rek  
cja. (J. R.).

SPECJAŁ
„G rylaż z o rzechów  wło­

skich  w k u w s rtu rz e  z k a ­
kao" m iał w ygląd czekola­
dy a sm a k  — techn icznej 
w azeliny z m elasą.

Nie wiem, co to jest „ku- 
w e r tu ra "  a le  z pow odze­
niem użyłem  tego sp ec ja łu  
do sm a ro w an ia  m otocy­
klowego łańcucha. Ćo 
w szystk im  polecam , mimo 
n ap isu  na bandero li: ..Re­
c e p tu ra  M in isterstw a Han- 
d lu W ew nętrznego  n r  Ó 
20 . "
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Za kulisam i bońsk iej polityki zbrojeń i odmętu

świadczenie dr Otto Johna na konferencji prasow
BERLIN (PAP), 11 bm. b. prezydent bańskiego urzędu ochrony konsty­

tucji, dr Otto John złoży! na konferencji prasowej w Berlinie wobec 350 
dziennikarzy z NSŁD, Niemiec zachodnich i z zagranicy następujące oświad­

czenie:

6 sierpnia pan doktor Adenauer o- 
mówii przez radio „sprawę Johna" i 
powigzał ją bezpośrednio z problema­
mi „europejskiej wspólnoty obronnej". 
Nie było to w zasadzie błędne. Jeśli 
bowiem tu przemawiam, to skłoniły 
mnie do tego właśnie bońska polityka 
„europejskiej wspólnoty obronnej1' i 
jej konsekwencje.

Pan doktor Adenauer oświadczył, że 
najważniejszą rzeczą, jaką dotychczas 
powiedziałem, jest stwierdzenie, iż 

.znam tajne klauzule układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej". Stwier­
dzenie to dziwi mnie tylko z tego 
względu, że dotąd nie powiedziałem 
jeszcze ani słowa o tajnych klauzu­
lach układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej". Mogę jednak sobie wy­
obrazić, co skłoniło pana doktora 
Adenauera do zdementowania ze 
szczególnym naciskiem wiadomości o 
takich klauzulach. Wrócę później do 
tego tematu.

Przede wszystkim pragnąłbym wy­
jaśnić, że ja sam chciałem, aby odby­
ła się nasza obecna konferencja pra­
sowa i spowodowałem zorganizowanie 
jej; zależy mi bowiem bardzo na tym, 
aby przemówić do światowej opinii 
publicznej. Z góry pragnąłbym stwier­
dzić, że nie mam zamiaru wdawać się 
dzisiaj w dyskusję z tymi, którzy da­
wniej szczuli przeciwko mnie z ukry­
cia i którzy obecnie czynią to zupeł­
nie otwarcie. Zastrzegam to sobie na 
później. Eez względu na wszelkie 
oszczerstwa będę kierował się w 
swych hecyzjacn i czynach jedynie 
opinią opartą na mych własnych do­
świadczeniach i wnioskach. Jestem 
duchowo tak samo wolny i politycznie 
tak samo niezależny, jak byłem za­
wsze dotąd.

Fo fa im ljm  namyśle
Każdy, którego gorączkowa atmo­

sfera naszej epoki nie stępiła jeszcze 
psychicznie — wie lub co najmniej 
czuje, że tkwi w nas głos, którego 
często nie chcemy słuchać, lecz któ­
ry nie da się na dalszą metę zagłu­
szyć. Ten głos odezwał się również 
we mnie, kiedy Frick w charakterze 
ministra spraw wewnętrznych Tu­
ryngii — było to na początku lat 
trzydziestych — nakazał odmawianie 
w szkole modlitw, w których Hitler 
miał zająć miejsce Jezusa Chrystu­
sa. Głosii tego usłuchałem w walce 
przeciwko hitleryzmowi i on to za­
prowadził 'fonie również tutaj.

Nie po raz pierwszy zarzuca się 
mnie zdradę. Ci jednak, którzy pod­
chwytują obecnie tę melodię, są w 
dziwny sposób albo może wcale nie 
zupełnie przypadkowo tymi samymi, 
którzy już przed dziesięciu laty oskar­
żali mnie o zdradę i chętnie by po­
wiesili.

Kto mnie zna lub kto ma o mnie 
choćby w przybliżeniu właściwe po­
jęcie, wie, że nie jestem komunistą. 
Historyjki, które rozpowiada się te­
raz o mojej trwającej rzekomo od 
lat współpracy ze Wschodem, są zu­
pełnie niedorzeczne i uważam, że 
zajmowanie się nimi byłoby po pro­
stu poniżej mojej godności. Jestem 
tu dlatego, że powoduje mną troska 
o losy narodu niemieckiego i ponie­
waż nigdzie na Zachodzie, z pewno­

ścią zaś nigdzie w Republice Związ­
kowej nie otrzymałbym do dyspozy­
cji takiej trybuny. Zbyt już daleko 
posunęła się naprzód w Republice 
Związkowej odbudowa tych sił, któ­
re ongi doprowadziły do władzy i 
utrzymywały u władzy hitleryzm.

Po dojrzałym namyśle postanowi­
łem udać się do NJEiD i pozostać 
tu, ponieważ widzę tu najlepsze 
możliwośoi działania na rzecz zjed­
noczenia Niemiec, a przeciwko 
groźbie nowej wojny.
W Niemczech zachodnich nawet 

wielu rozumnych i uczciwych ludzi 
nie dostrzega grożących nam niebez­
pieczeństw', zaślepiła ich bowiem pro­
paganda rządu związkowego. Iluż lu­
dzi w Niemczech po 1945 r. powoły­
wało się na okoliczność, że przed ro­
kiem 1933 nie mogli oni rozpoznać 
niebezpieczeństwa hitleryzmu. Poczy­
tuję więc sobie za obowiązek pub­
licznie i z naciskiem ostrzec dzisiaj 
naród niemiecki przed niebezpieczeń­
stwem, jakie nam dziś zagraża. Gdy 
padnie pierwszy strzał — będzie za 
późno.

B m  narzę&iesi p a lik i 
m m f m sklej w Earopla

Kiedy w grudniu 1850 r. objąłem 
me stanowisko w Republice Związ­
kowej, żywiłem złudzenia, że współ­
pracuję nad budową nowych Nie­
miec, które — oczyszczone od hitle­
ryzmu — dadzą wszystkim Niemcom 
możliwość pokojowego rozwoju. Za­
miast tego mamy dzisiaj podzielone 
Niemcy, zagrożone przekształceniem 
się, w toku rozprawy między Wscho­
dem a Zachodem, w widownię no­
wej wojny, która nie tylko ściągnę­
łaby na nas nowe niesłychane cier­
pienia, lecz która zniszczyłaby fak­
tycznie podstawmy naszej egzystencji 
narodowej.

Komunizm — bez względu na to, 
czy chcemy tego, czy też nie —- jest 
dzisiaj rzeczywistością, która obej­
muje blisko połowę wszystkich ludzi 
zamieszkujących świat.

Przypuszczenie lub pobożne życze­
nie, że można go „wytępić", jest ta­
kim samym idiotyzmem jak teza Hi­
tlera, który chciał wytępić chrześci­
jaństwo. Zrozumieli to mądrzy An­
glicy i wobec tego starają się zna­
leźć modus vivendi z komunistyczną 
połową kuli ziemskiej. Nie chcą jed­
nak tego zrozumieć Amerykanie. Są­
dzą oni, że mogą wcześniej lub póź­
niej za pomocą nowej krucjaty prze­
ciwko Wschodowi usunąć lub zmieść 
komunizm ze świata i przygotowują 
wojnę.

W toku tego rozwoju wydarzeń 
rząd związkowy Niemiec zachod­
nich stal się w wyniku układów 
z Bonn i Paryża narzędziem po­
lityki amerykańskiej w Europie. 
Do swej wojny ze Wschodem Ame­
rykanie potrzebują żołnierzy nie­
mieckich. Szczególnie pożądani są 
dla nich przy tym — rzecz ja­
sna — przede wszystkim ci, któ­
rych nie tylko nie nauczyła niczego 
katastrofa Niemiec, lecz którzy od 
tego czasu czekają jedynie odpo­
wiedniej chwili, by móc w7ziąć od­
wet za klęskę z 1945 r.

„Baz jeszcze zdobyć legalnymi środkami władzą”
Dlatego też w Niemczech zachod­

nich są dzisiaj znów mile widziani 
najzacieklejsi hitlerowcy i mi li tar y- 
ści. Tak więc na przykład zasiada 
w rządzie związkowym jako mini­
ster ten sam Oberlaender, który 
niemczył Polskę realizując politykę 
germaniżącyjną Hitlera; stosował on 
barbarzyńskie metody, które zhańbi­
ły wobec całego świata również 
wszystkich przyzwoitych Niemców. 
Wstrząśnięty faktem, że taki czołowy 
hitlerowiec jak pan Oberlaender za­
siada w rządzie, sekretarz stanu 
Ritter von Lex powiedział mi zupeł­
nie niedawno: „A więc hitlerowcy 
znów zaszli u nas tak daleko". Któż 
jednak w Niemczech zachodnich od­
waży się powiedzieć to otwarcie! Ro­
zumie się samo przez się, że p. 'Ober­
laender wyrzucił tych współpracow­
ników swego poprzednika, którzy 
okazali się szczerymi demokratami, a 
na ich miejsce powołał swych współ­
pracowników nazistowskich z hitle­
rowskiego ministerstwa do spraw 
Wschodu (Ostministerium).

Wszędzie — w administracji, w 
gospodarce, w przemyśle, na uni­
wersytetach, gdziekolwiek rzuci­
my okiem, są znowu hitlerowcy, a 
wraz z nimi odżył znów ten sam 
duch, który doprowadził naród nie­
miecki do totalnej katastrofy. Am­
nestia dala obecnie możność reha­
bilitacji nawet tym wszystkim hi­
tlerowcom, którzy ukryli się w 
1845 r„ ażeby ujść przed zasłużo­
ną karą.
Jest wręcz groteską, że w Republi­

ce Związkowej na czele „Europa- 
Union", organizacji mającej służyć 
p ocozum leniu n iemi ecko-f ra ncus k ie-
mu, stoi dzisiaj niejaki dr. Lever- 
kuehn, były członek NSDAP, autor 
książki „Na wieczystej straży , glo­
ryfikującej jednego z „krwawych 
świadków" puczu hitlerowskiego w 
1823 r., w której ujawnił on swego 
ducha hitlerowskiego. Czyż nie są to 
kpiny, że „macherem" porozumienia 
pjęrnń-efcr: francuskiego jest dzisiaj 
człowiek, który sam propagował i 
umacniał w Rzeszy ducha mającego 
wyrządzić tyle cierpień narodowi 
francuskiemu? A czyż dr Lever- 
kuebn nie ośmielił się nawet w ubie­

głym roku zaprosić do Hamburga 
francuskiego faszystę Maurice Bar- 
deche‘a dla wygłoszenia odczytu 
przed członkami „Europa-Union"? 
Możecie stąd wywnioskować, co ro­
zumie się w istocie rzeczy w Bonn 
przez porozumienie niemiecko-fran- 
cuskie.

Wiem również bardzo dobrze, że 
wielce intensywną realizacją planów 
przywrócenia hitleryzmu zajmują się 
p. p. Naumann i Achenbach, do któ­
rych przyłączył się obecnie zwolnio­
ny z więzienia francuskiego amba­
sador Abetz. Stale i w coraz szer- 
szym zakresie umieszczają oni swych 
ludzi na kluczowych stanowiskach.

Gdy w styczniu ub. roku Nau­
mann został aresztowany przez An­
glików, rząd związkowy starał się 
usilnie pomniejszyć znaczenie nie­
bezpieczeństwa, jakim grozi odra­
dzający się hitleryzm. Do dziś dnia 
nie przeprowadzono procesu prze­
ciwko Naumannowi, ponieważ rząd 
związkowy nie był zainteresowany 
w tym, ażeby rzeczywiście wytępić 
hitleryzm, jako że dzisiaj niepo­
prawni hitlerowcy potrzebni są 
znów do krucjaty przeciwko 
Wschodowi.
Nawet Wolna Partia Demokratycz­

na (FDP), z której szczerze liberal­
nymi silami czuję się najściślej zwią­
zany, stała się obiektem infiltracji 
hitlerowskiej. Nie jest już przecież 
tajemnicą, że w Nadrenii Północnej 
i Westfalii hitlerowcy przeniknęli do 
FDP i opanowali ją. Fakt, że p. Ar­
nold przyjął ich teraz do rządu Nad­
renii Północnej i Westfalii dowodzi, 
jak silny jest już nacisk wywierany 
dzisiaj znów przez nienawróconych 
hitlerowców. Hasło ich brzmi dziś: 
„Raz jeszcze zdobyć legalnymi środ­
kami władzę!".

Gdzie usadawiają się znowu hi­
tlerowcy — tam są także mile wi­
dziani militaryści. B. marszałek 
von Manstein, ledwo zwolniony 
z więzienia Werl, przyjęty został 
demonstracyjnie i oficjalnie przez 
dr. Adenauera. Tacy marszałkowie 
i generałowie, którzy wraz z Hi­
tlerem doprowadzili już raz nasz

naród do totalnej katastrofy, są
nie tylko znów na wolności, lecz
pobierają również pokaźne pensje.
Nikt nie brałby za złe odpowied­

niego zaopatrzenia ich ze środków 
dostarczanych przez podatników, gdy­
by wyciągnęli należyty wniosek z 
gorzkich doświadczeń i wzięli udział 
v/ pokojowej budowie nowych Nie­
miec. Gdy jednak taki b. generał jak 
p. Ramkę, pobierający dzisiaj pensję 
większą od / uposażenia dyrektora de­
partamentu, uprawia wciąż nagonkę 
przeciwko demokracji i zwłaszcza 
przeciwko Francji — wymaga to sta­
nowczo interwencji. Zwracałem na 
to wielokrotnie uwagę czynników 
miarodajnych. Nic się jednak nie 
zmieniło.

Pan Kesselring — wymieńmy tu 
jeszcze jeden przykład — broni dziś 
znowu publicznie i przed sądem ja­
ko „rzeczoznawca" tych oficerów, 
którzy będąc fanatykami hitlerow­
skiej polityki przetrzymania do koń­
ca, skazali na stracenie niewinnych, 
uczciwych ludzi, ponieważ przeciw­
stawiali się obłędnym rozkazom tych 
fanatyków.

B. generał von Manteuffel, który 
wszedł do Bundestagu jako poseł z 
ramienia FDP, był — według rela­
cji jednego z jego najbliższych przy­
jaciół — stuprocentowym hitlerow­
cem. ów przyjaciel Manteuffla, pe­
wien bankier koloński, wystarał się 
o dobre stanowisko dla Manteuffla, 
po uzyskaniu od niego przyrzeczenia, 
że nigdy w żadnej formie nie będzie 
uprawiał działalności politycznej. Pan 
von Manteuffel złamał słowo.

B. generał Trettner, który dzisiaj 
czynny' jest na razie tylko za kulisa­
mi organizacji żołnierskich, należy 
do oficerów, którzy nigdy nie ukry­
wali, że pozostają niezmiennie tymi, 
czym byli dotychczas: fanatycznymi 
zwolennikami fuehrera. Powiedział 
mi to pewien stary generał, wypró­
bowany antyhitlerowiec,. podczas roz­
mowy o organizacjach żołnierskich.

Jest to wręcz katastrofalne, że taki 
człowiek jak Zehrer, który należał do 
najczynniejszych duchowych pionie­
rów hitleryzmu, rozporządza dziś 
znów jednym z największych dzienni­
ków. Odżyła znów grupa „Tatkreis", 
w której Zehrer był jedną z głów­
nych oscb:stości. Claus Mehnert, wy­
wodzący się z tego samego pnia poli­
tycznego co Zehrer, odegrał decydują­
cą rolę przy zredagowaniu referatu na 
temat polityki zagranicznej dla zjazdu 
partyjnego CDU. Świadczy to, jaki 
duch panuje w CDU. Zresztą stron­
nictwo to na swym tegorocznym zjaź­
dzie partyjnym w Kolonii skreśliło,

praktycznie rzecz biorąc, ze swego 
programu zjednoczenie Niemiec.

Jeśli niepoprawne elementy hitle­
rowskie wysuwają się wciąż na czo­
ło w Republice Związkowej — jest 
to logiczne następstwo polityki 
dr Adenauera. Opiera się on w 
szczególności na tych kolach, które 
już pod wodzą Hitlera chciały „wy­
tępić bolszewizm". Hitlerowcy wy­
suwają się na czoło na razie jeszcze 
nie w drodze lub nie tyle w drodze 
tworzenia partii na wzór NSDAP, 
lecz zgodnie z hasłem rzuconym 
przez Naumanna, tj. przez systema­
tyczne przenikanie do stronnictw 
koalicyjnych, a przede wszystkim 
także dzięki temu, że rząd dr Ade­
nauera, w swym tępym ignorowa­
niu rzeczywistości, podjął znów i de 
facto kontynuuje agresywną polity­
kę Hitlera wobec naszych sąsiadów. 
Podczas gdy niezliczone ofiary ter­

roru hitlerowskiego, wdowy i sieroty 
pozostają w Niemczech zachodnich 
bez zaopatrzenia i żałośnie wegetują 
— inni ludzie, jak np. p. radca mini­
sterialny Sauer, któremu za czasów 
III Rzeszy nie spadł włos z głowy, 
otrzymują tysiące marek i korzystają 
z innych udogodnień tytułem odszko­
dowania.

Urząd Blanka i erpnszacja 
6e9i!ena

Remilitaryzacja Republiki Związko­
wej znajduje ucieleśnienie w urzędzie 
Blanka i w organizacji Gehlena. 
Urząd Blanka i organizacja Gehlena 
zatrudniają w swych wielkich szta­
bach przywódców SD (Sicherheits- 
-Dienst) i SS, którzy sądzili niegdyś 
lub wręcz mordowali niemieckich bo­
jowników ruchu oporu. W urzędzie 
Blanka i w organizacji Gehlena zna­
leźli schronienie ci wszyscy, którzy 
aż do końca walczyli’ u boku Hitlera, 
a którzy nie mogą jeszcze — a zresz­
tą i nie chcą — wystąpić na pierwszy 
plan, dopóki nie przyznano im prawa 
ponownego noszenia orderów bitle- 

l rowskich. Bojownicy ruchu oporu pię­
tnowani są wśród nich jako krzywo- 
przysięzcy. Generałowi von Gersdorf- 
fowi, który zdał egzamin jako bojow­
nik ruchu oporu, odmówiono przyję­
cia do urzędu Blanka, uzasadniając to 
faktem, że należał kiedyś do spisku 
z 20 lipca.

Daleki jestem od nagonki na b. żoł­
nierzy. Jeśli chodzi o hitlerowców, 
uważam, że tych, którzy wyciągnęli 
naukę z katastrofy i rzeczywiście się 
zmienili, nie należy zniesławiać i że 
powinni oni na równych prawach 
uzyskać możność udziału w odbudo­
wie pokojowych Niemiec.

„Bemasts 19 ths Front!” -  hasłsm asnsrykańskiiis
dla Niemców

Jednakże atmosfera Republiki Zwią­
zkowej przepojona jest dążeniem do 
wskrzeszenia hitleryzmu i militaryz- 
mu. Ten rozwój wypadków stał się 
możliwy tylko dlatego, że Ameryka­
nie opętani histerycznym strachem 
przed komunizmem, nie znajdują już 
żadnego innego wyjścia i przygotowu­
ją swoją krucjatę przeciwko Wscho­
dowi. Wojny nie wybuchają same 
przez się, jak burza. Sprawcami wo­
jen mogą być i są zawsze tylko lu­
dzie. Znaczy to jednak również, że lu­
dzie mogą przaszikcdz-ć wojnom.

My, Niemcy, jesteśmy żywotnie 
zainteresowani w zapobieżeniu no­
wej wojnie o Niemcy lub w Niem­
czech. Przede wszystkim zaś zada­
niem naszym jest uczynić wszystko,

aby uniemożliwić ponowne naduży­
cie narodu niemieckiego do rozpę­
tania awantury wojennej.
Jednostronne związanie Niemiec z 

amerykańską „polityką siły", co czyni 
dr Adenauer, prowadzi nieuchronnie 
do wojny na ziemi niemieckiej. Po 
wojnę takiej z Niemiec pozostać mo­
że tylko radioaktywnie zakażone 
cmentarzysko.

Najpierw Hitler, a teraz Stany 
Zjednoczone zaraziły zachodni świat 
psychozą strachu. Eudząc strach przed 
komunizmem, już Hitler przed obję­
ciem władzy oszołomił naród niemiec­
ki , zastraszył, podstępnie oszukał i 
ostatecznie sterroryzował go. Konsek­
wencje „bohaterskich" czynów Hitle­
ra i jego maAzałków przeżywamy je­

szcze dzisiaj. Jednakże legendy o nie­
bezpieczeństwie bolszewickim szerzo­
ne przez Hitlera i Goebbelsa są w 
Niemczech zachodnich tak samo żywe 
jak w latach 1933 i 1941.

Dia Adenauera i zrehabilitowanych 
hitlerowców są one naturalnie mile 
widzianym środkiem, który ma umoż­
liwić, zupełnie tak samo jak przed 
1933 r., zastraszenie naszego narodu 
i sprowadzenie go na manowce.

Pragnąc obalić te legendy i wystą­
pić otwarcie przeciwko tej histerycz­
nej psychozie strachu, udałem się te­
raz osobiście wprost do wnętrza owe­
go „straszliwego komunistycznego 
świata", który budzi tyle lęku. I oto

nie spadł i nie spadnie m; włos z gło­
wy. Mogą mi śmiało wierzyć również 
ci wszyscy, którzy wciąż jeszcze lub 
znowu ogarnięci są lękiem pod wpły­
wem paniki antykomunistycznej, któ­
rzy widzą tylko straszące widma i 
utrzymują, że Hitler miał rację.

Gdy w czerwcu br. odwiedziłem 
Stany Zjednoczone, uświadomiłem 
sobie w całej pełni fakt, że w ra­
mach polityki amerykańskiej zgoto­
wano nam, Niemcom, jeden tylko 
los: mamy dostarczyć żołnierzy nie­
mieckich dla podjęcia krucjaty prze­
ciwko komunizmowi w Eumpie. 
„Germans to the Front!" — oto ha­
sło amerykańskie dla nas, Niemców,

klamiile ! i  siklaify 
o »europejskiej w s p ię c ie  e ta n ® ] «

Ale tej wojnie można przeszkodzić, 
jeżeli odmówimy wykonania planów 
amerykańskich. Aby uniknąć wojny, 
konieczne jest jednak również zdema­
skowanie właściwych zakulisowych 
pobudek bońskiej polityki zbrojeń. 
Dr Adenauer i militaryści widzą w 
„europejskiej wspólnocie obronnej" 
tylko narzędzie utworzenia silnego 
Wehrmachtu niemieckiego, który miał­
by wcześniej lub później, dzięki swej 
faktycznej przewadze, pochłonąć inne 
kontyngenty „europejskiej wspólnoty 
obronnej" z armią francuską włącznie, 
ażeby wydać znów Francję i Europę 
zachodnią na łup militaryzimu nie­
mieckiego. Z chwilą osiągnięcia tego 
celu układ o „europejskiej wspólnocie 
obronnej" zostanie podarty na strzępy 
według znanych już wzorów. Oficero­
wie sztabu generalnego jak np. pik 
vcn Bonin nie czynią już z tego pra­
wie'żadnej tajemnicy.

Nie chcę niczego ukrywać i prag­
nę oświadczyć tu zupełnie wyraźnie, 
że szereg generałów niemieckich, 
których przeszłość niczego nie na­
uczyła, chcą wykorzystać taktycznie 
układ o „europejskiej wspólnocie 
obronnej", by przenieść pa prostu 
jednostki niemieckie do innych kra­
jów „wspólnoty", i w ten sposób 
skłonić te kraje do uległości. Jest to 
w zupełności *możIiwe, gdyż w myśl 
układu o „europejskiej wspólnocie 
obronnej" nie wolno ustalać żad­
nych linii obronnych pomiędzy pań­
stwami „wspólnoty". 
Przygotowaniem do tego jest prze­

de wszystkim coraz intensywniejsza 
działalność organizacji Gehlena we 
Francji.

Wszystko to oznacza, że mamy tu 
do czynienia z nową próbą urzeczy­
wistnienia strategii Hitlera i jego 
sztabu generalnego — z próbą,, która 
zmierza do rozpętania wojny przeciw­
ko Wschodowi z bazy wypadowej 
zglajchszaltowanego militarnie Zacho­
du.

Wiedziałem o tym wszystkim bar­
dzo dokładnie, i dlatego nie mogłem 
pozostać dłużej w Niemczech zachod­
nich bez wzięcia w tym udziału i bez 
obarczania się przez to winą wobec 
narodu niemieckiego. Albowiem ta gra 
grozi Niemcom śmiertelnym niebez­
pieczeństwem i może zakończyć się 
tylko nową katastrofą.

Aby temu zapobiec, porozumiałem 
się z p. de Notlet — Francuzem, któ­
ry działał na rzecz szczerego porozu­
mienia z prawdziwie pokojowymi 
Niemcami. Pragnąc odwrócić grożące 
niebezpieczeństwo, miałem też zamiar 
pomówić z p. Mendes-France. Obecnie 
mogę jedynie żywić nadzieję, że Fran­
cuzi zrozumieją prawdziwe zakuliso­
we pobudki „europejskiej wspólnoty

dnak jeszcze do szczerego porozumie* 
nia niemiecko-francuskiego.

Naród niemiecki ma przede wszyst­
kim prawo domagać się, by rząd 
związkowy informował go w sposób 
właściwy i kompletny o celach, jakie 
stawia sobie „europejska wspólnota 
obronna". Dotychczas nie dzieje się 
tak jednak. W swym przemówieniu 
radiowym dr Adenauer wielokrotnie 
i z naciskiem utrzymywał, że nie ist­
nieją żadne tajne dodatkowe klauzule 
do układu o „europejskiej wspólnocie 
obronnej".

Wbrew temu, oświadczam, na 
podstawie informacji, jakie uzyska-* 
łem w charakterze prezydenta zwią­
zkowego urzędu ochrony konstytu­
cji, że w rzeczywistości istnieją taj­
ne klauzule do układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej", które 
dr Adenauer usiłuje zataić. 
Wzywam niniejszym dr Adenauera, 

by niezwłocznie podał te tajne klau­
zule układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej" do wiadomości Bundes­
tagu i narodu niemieck.ego.

Zadaniem naszym — jeżeli chcemy 
utrzymać się przy życiu — jest od­
budowa pokojowo zjednoczonych i 
pokojowych Niemiec — między 
Wschodem a Zachodem. Niepojęte 
jest właściwie, że naród niemiecki w 
9 lat po wojnie nie przyszedł jeszcze 
do siebie i że godzi się na podział w 
takim spokoju ducha, jak gdyby cho­
dziło o rzecz jasną jak słońce.

Fakt, że konferencja berlińska nie 
doprowadziła do zjednoczenia Nie­
miec, przypisać musimy temu, że rząd 
boński nic w tym kierunku nie zro­
bił. Skoro Niemcy w Republice 
Związkowej uchylają się nadal od u- 
jęcia w swe dłonie losu Niemiec 
wspólnie z Niemcami w NRD, nie po- 
winno nas dziwić, jeżeli cztery wiel­
kie mocarstwa traktować będą spra­
wę ponownego zjednoczenia Niemiec 
nadal tylko teoretycznie.

Wiem, jak i wy wszyscy, żs w Re­
publice Związkowej we wszystkich 
warstwach narodu i we wszystkich 
stronnictwach politycznych są męż­
czyźni i kobiety, którym leży rzeczy­
wiście na sercu ponowne zjednocze­
nie naszej ojczyzny. Wiem, że naszej 
gospodarce, jeśli ma istnieć, potrzebna 
jest wymiana ze Wschodem. Czyż 
nie jest szaleństwem, że podczas gdy 
inne kraje zachodnio-europejskie han­
dlują ze Wschodem, my skrępowani 
jesteśmy przez embargo.

Wszystko zależy obecnie od tego, 
czy wszyscy na Zachodzie i Wscho­
dzie zaczniemy działać wspólnie i 
czy doprowadzimy do rokowań, któ­
re położyłyby kres nieznośnemu sta­
nowi podziału Niemiec.
Oto zadanie, któremu poświęcę się 

obecnie.

^Wypadnie nam zatrzymać W olgę...«
(Korespondencja własna »Życia«)

Kujbyszew, w sierpniu
Jak olbrzymia skala wznosi się nad 

Wołgą podstawa środkowej wieży ko­
lei linowej, przeciągniętej przez rze­
kę. Środkową, lub — jak ją nazywają 
budownezowie — dziesiątą wieżę po­
stawiono na samym środku "Wołgi. Na 
fundamencie żelbetowym montażowcy 
zbudowali ażurowe konstrukcje wią­
zań stalowych. Na wysokości przeszło 
siedemdziesięciu metrów nad Wołgą 
zawisły liny, pod nimi zaś — szeroka 
wstęga siatki ochronnej.

Z w ierzchołka ś rodkow ej  wieży na 
k tó rym  się zna jd u jem y  roztacza się 
p rzed  oczyma p a n o ra m a  budowy ol­
brzym iej  tamy Kujbyszewskiej  e lek t ro ­
wni wodnej.  Na p raw ym  b rzegu  na gó­
rach  żygulaw skich ,  pod osłoną  grobli  
blok po bloku powsta je  gm ach  e lek t ro ­
wni wodnej.  Już  w roku  bieżącym zo­
stanie  tu zm ontow anych  p ierwszych 
sześć o lb rzym ich  ag rega tów  wodnych. 
Na pomoście  betonowym wznoszącym 
się nad wykopem  fundam en tow ym  g m a ­
chu  elektrowni tam i z powrotem  su n ą  
wozy motorowe, d o s ta rcza jące  beton na 
miejsca budowy. Ma lewym b rzegu  
ośmiokilometrowa łukowata tam a osła­
nia w ykop fundam entow y żelbetowej  za ­
pory  wodnej.  Tutaj również wznoszą  się 
stalowe kons t ru k c je  pomostu do p rze ­
wozu betonu. Kons trukcje  te s tanowią 
równocześnie żelazny szkielet przyszłej 
zapory .  Dalej do z apory  przelewowej 
p rzy lega ją  g ó rn e  śluzy kanału  żeglo­
wnego.

Gmach elektrowni wodnej i zapora 
przelewowa stanowią część składową 
przyszłej gigantycznej zapory. Prze­
strzeń pomiędzy gmachem elektrowni 
wodnej a przelewem zajmować będzie 
tama ziemna." Wynurza się już ona z 
wody w postaci szerokiej mieliznv 
piaszczystej przylegającej do grobli 
na lewym brzegu.

1.500 KUBIKÓW NA GODZINĘ
Budowę części ziemnej tamy rozpo­

częto jeszcze w roku ubiegłym. Wielki 
oddział operatorów na koparkach, spy­

charkach, zgarniarkach po wiosennej 
powodzi przybył do zalewu Wołgi. Do 
jesieni oddział ten na.wielkim obsza­
rze przyszłej budowy usunął warstwę 
gleby roślinnej, starannie wykarczo- 
wał wszystkie pnie. Kiedy odsłonięta 
została warstwa, mogąca służyć za 
podstawę tamy ziemnej, mechandzato- 
rzy robót wodnych 'sprowadzili już tu 
swoje maszyny.

Zaszczyt usypania na tamę pierw­
szych metrów sześciennych ziemi 
przypadł załodze superpotężnej ma­
szyny elektrycznej — koparki pompo­
wej „Stalingradzki 1004“ ped kierow­
nictwem znanego mechanizatora robót 
wodnych Bazylego Aksenowa.

Na budowę e lek trow ni wodnej p r z y ­
był Aksenow w ra z  z innymi chłopami z 
kołchozów z r e jo n u  stawropolskiego,  
wiedząc, że dopom oże do urzeczyw is t­
nienia .m arzen ia  ojców i dziadów — n a ­
wodnienia suchych  g ru n tó w  zawołżań- 
skich.  T rak to rzys ta  w kołchozie, Bazy­
li Aksenow po ukończeniu  skróconych  
ku rsów  w yznaczony został  jako bag e r  
m a js te r  na „ t r z e c h s e tc e “ . Tak nazywają 
tu niewielką k o p a rk ę  pom pową o wy­
dajności t rzystu  m etrów  sześciennych 
na godzinę. Gorliwa i um ieję tna  p r a ­
ca w kró tce  została właściwie oceniona; 
Bazyli Aksenow aw ansow ał  na s ta rs z e ­
go b a g e rm a is t r a  a n as tępn ie  k ierow ni­
ka „ t rzechse tk i" .

Potem Aksenow odbył tę sam ą niema! 
d rogę  na su p e rp o tężn e j  „tysiącznej'* 
koparce  pompowej aż wreszc ie  został  
k ierownikiem „Sta lingradzkiego 1004“ 
najpotężniejszej  kopark i  pompowej ną 
święęie.
Każdy dzień tej koparki pompowej 

zaznacza się olbrzymią wydajnością. 
Tak np. na jesieni roku ubiegłego za­
miast normy wynoszącej tysiąc me­
trów sześciennych na godzinę, bager- 
majstrzy systematycznie namułali na 
tamę po 1200—1500 kubików ziemi. W 
roku ub eglym załoga Aksenowa usy­
pała dwieście tysięcy metrów sze­
ściennych ziemi.

W czerwcu roku bieżącego załoga 
Aksenowa namula po półtora tysiąca

metrów sześciennych ziemi na go­
dzinę.

Ziemna część tamy jest najważniej­
szą częścią budowy elektrowni wod­
nej. Długość jej wynosić będzie pra­
wie trzy kilometry na pięć (kilome­
trów całej zapory i stanowić będzie 
część środkową. Gdy Wołga zostanie 
zagrodzona i poziom jej podniesie się 
o 26 metrów część ziemna tamy przej­
mie na siebie cale olbrzymie obciąże­
nie morza Żygułewskiego.

W ROKU 1955...
Aby wznieść tamę z:emną budowni­

czym Kujbyszewskiej elektrowni wod­
nej wypadnie usypać na nią 23 milio­
ny metrów sześciennych ziemi. W ro­
ku bieżącym usypane będzie 6 milio­
nów metrów sześciennych — pozosta­
łe — w roku przyszłym.

Towarzyszący mi inżynier Zagorcd- 
nikow wyjaśnia:

— W reku 1955 powinniśmy za­
kończyć budowę. Kiedy będziemy 
mieli gotowe urządzenia żeglowne ze 
śluzami i kanałem oraz gmach elek­
trowni wodnej i żelbetową zaporę 
przelewową — przystąpimy do zam­
knięcia Wołgi — inaczej mówiąc do 
zakończenia robót przy budowie za­
pory ziemnej. Zadanie to — rzec 
można — nie ma precedensu. Wy­
padnie nam „zatrzymać"... Wołgę, 
największą rzekę w Europie! I bę­
dzie to dokonane.
Jak się okazuje kolej linowa z któ­

rej środkowej wieży obserwujemy 
wspaniałą panoramę Kujbyszewskiej 
elektrowni wodnej powołana jest do 
odegrania olbrzymiej roli. Przechodzą­
ca po osi samej tamy droga powietrzna 
pozwoli z ogromną intensywnością na 
zasypanie koryta rzeki ka-mieniam, 
tworząc tym samym podstawę do za­
mulania ziemią. Obecn o przy namu- 
laniu tamy ziemnej pracują cztery ko- i 
parki pompowe a w chwili zamykania j 
rzeki czynnych będzie dziesięć super j 
potężnych maszyn wodnych o wydaj­
ności do ćwierć miliona metrów sze- j 
ściennych ziemi na dobę.

Z wysokości opory widać było jak 
do żelbetowej podstawy przycumował 
kuter.

— Przyjechał po Was — powiedział 
inżynier. Pożegnaliśmy się serdecznie. 
Na kutrze oczekiwało mnie przyjem­
ne spotkanie. Przyjechał po mnie mój 
dobry i dawny znajomy Bazyli Akse-< 
now,

WSZYSCY TAK SAMO
...zbliżaliśmy się do olbrzymiej ko­

parki pompowej. Wysoko na niebie 
jcpotał jasncczerwony proporzec jako 
znak zwycięstwa produkcyjnego.

— Czy to wasza  koparką?  — zw ró­
ciłem się z  zapy lan iem  do Aksenowa.

— Nie. To Eugeniusza Musatowa. O 
siedem dni p rzed  te rm inem  wykonała  
jego załoga zadani®-..
Potem spotkaliśmy jeszcze jedną 

elektryczną koparkę pompową, uwień­
czoną znakiem zwycięstwa. Kierowni­
kiem załogi tej maszyny był Jan Na- 
rusew. Wreszcie znaleźliśmy się na 
pokładzie słynnego „Stalingradzkiego 
1004". Budowniczowie zwą go czule 
„okrętem flagowym" elektrycznych 
koparek pompowych.

Na tarczy widniała cyfra 780C0. Wy­
kazywała ona l.czbę metrów sześcien­
nych ziemi ponad plan namulonych 
na tamę ziemną w miesiącu ubiegłym.

— A oto nasz główny b oha te r  — 
przedstaw ił  mi k ierownik  kopark i  bager* 
m a js t r a  Michała Sziendiajcwą — na każ­
dej zmianie ma 150—170 p rocen t  normy.

Młodzieniec uśm iechną ł  się z zakło­
potaniem i jakby na usprawiedliw ienie 
swa powiedział:

— U r.as w szyscy tak samo...
Na pokładzie słynnej koparki pom­

powej spędziłem prawie całą dobę. 
Widziałem jak pracują ludzie, rozma­
wiałem z wieloma z nich i niejedno­
krotnie przypominałem sobie pros1© 
słowa bagermajstra Szlendiajewa: „U 
nas wszyscy..."

Koparce „Stalingradzkiej 1084“ sta­
rają się dorównać wszyscy mechapiza- 
torzy prac wodnych. Ludzie przepeł­
nieni są pragnieniem skrócenia termi­
nów i dania najlepszej jakości. namu­
la ni a na odpowiedniej budowie elek­
trowni wodnej.

ALEKSY STIEPANOW

*
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Rabka, w sierpniu
Ciężka była owa zima przed niespeł­

na dziesięcioma laty, zaraz po przej­
ściu wojsk wyzwoleńczych na zachód. 
Zdawało się, że wielka ofensywa stycz 
niowa zmiecie z Podhala wszelki brud 
hitlerowski i rodzimy, że od razu prze 
staną działać zabójcze toksyny fa­
szyzmu. Stało się inaczej. Oswobodzi- 
ciele poszli na Berlin, a na miejscu 
pozostały groźne, zadające ludności 
cios za ciosem ze swych bezpiecznych 
górskich schronów, bandy niedobit­
ków SS i działaczy miejscowej eks.po- 
zytury „Gorallenvołku“. Na schodzą­
cych z gór partyzantów AL — bardzo 
licznych w rejonie Turbacza — urzą­
dzali zasadzki watażkowie ,,Pioruna1*, 
parający się też pospolitym bandytyz­
mem.

Ludzie z Mszany, Skomielnej i Ra­
by Wyżnej barykadowali się na całe 
tygodnie w swoich domach, oczekując 
najgorszego. — Zalążki władzy ludo­
wej rozwijały się powoli; nowe spra­
wiedliwe prawo cofało się nieraz 
przed nawrotem zwyrodniałej ciem­
noty. Obok wielu wspaniałych ludzi, 
urodzonych w tych stronach, którzy 
jakże często płacili życiem za głoszo­
ne przez siebie poglądy, za pierwsze 
próby działalności w służbie ludowej 
ojczyzny — na stolce urzędnicze w 
powiatach i gminach wdarło się wie­
lu łajdaków z dawnego aparatu, fa­
gasów dyktatorów od przedwojennej 
turystyki, zięcia prezydenta Mościc­
kiego, Bobkowskiego i osławionego 
kolaboranta z Zakopanego Szatko­
wskiego, a nawet i niekiedy element 
kryminalny.

— Skończyła się sanacja!  Teraz nasza
v/ola rządzi! — wrzeszczał  na ry n k u  w
Rabce p ierwszy jej powojenny „ b u r ­
m is trz" ,  znany powszechnie przecł woj­
ną  a w an tu rn ik  i pi jak.
Olbrzymie, trudne do odrobienia 

przez' szereg lat szkody wyrządziły 
autorytetowi władzy ludowej owe 
pierwsze szumowiny, ukrywające swój 
ponury bagaż pod szyldem Polski 
Ludowej. Na tym wyższą ocenę za­
sługuje mało widoczna dla oka, a 
przecież bezcenna w swoich skutkach, 
codzienna, ciągnąca się całymi lata­
mi mrówcza praca miejscowego ak­
tywu partyjnego i młodzieżowego (z 
zawodowym jest trochę słabiej). Co­
dzienne, serdeczne obcowanie, brater­
ski stosunek do każdego człowieka, 
przychodzącego „za interesem" do 
partii czy rady narodowej — iluż lu­
dzi zjednał dla naszej sprawy! Ileż 
wyprostowało iię charakterów w o- 
kresie dziesięciolecia! Do jakże wie­
lu ludzi, przedtem zbałamuconych al­
bo zrezygnowanych dotarł prawdziwy 
obraz świata, poprzez próby życiowe, 
będące świadectwem prawdziwych za­
mierzeń, wierności i szczerości naszej 
władzy wobec prostych ludzi.

Życzliwie, z wylewną serdecznością 
mówi babcia Pędzimężowa, sędziwa

(Od naszego specjalnego wysłannika)

P ó l  ż a r ł a m , p ó l  ó a r io

„ I n d y w i d u a l i ś c i "
S — jeden,  TJo — zero, Uw — trzy,  Uz...

Co właściwie znaczy Uz? Trzeba zajrzeć  
do odsyłacza. Jest: Uz = urlop zdrowot­
ny, Ch — choroba, N u  = inna nieobecność  
usprawiedliwiona (?) itd., aż dziesięć po ­
zyc j i  pod ta jem niczym i nagłówkami,  oraz 
następne dziesięć rubryk  już bez ta jem n i­
czych nagłówków, ale również do w y p e ł ­
nienia. W szystko  razem  — to „Raport  
dzienny  o stanie dyscypliny  pracy".

Kto by pomyślał , że człowiek ma aż 
ty le  możliwości  usprawiedliwiających jego 
obecność lub nieobecność przy  pracy?

Przed wprowadzeniem tego „wzoru" ra­
porty  o stanie obecności pracowników pi­
sano na formularzu  wielkości 1/3 obecne­
go „raportu", a osiem rubryk ,  które na­
leżało wypełnić  było jasnych, zrozumiałych  
i wystarczających dla wszys tk ich—jak się 
jed n a k  okazało  — z w y ją tk ie m  Centralne­
go Zarządu Zaopatrzenia Ministers twa  
Hutnictwa, k tóry  zażądał od Centrali W y ­
dawniczej  Druków nowego „poprawione­
go" wydania  d ru k ó w , Nie pomogły per­
sw azje  " i tłumaczenia, że zmiana taka to 
ogromne marnotrawstwo papieru, czasu i 
w y s i łk u  ludzkiego  — Centralny Zarząd  
Zaop. Min. Hutnictwa postawił na - swoim.

Obecnie sytuacja kształtuje s?ę następu­
j ą c o ■ wszystkie instytucje zaopatrywane 
przez Centr. Wyd. Druków korzystają z 
małych rozsądnie opracowanych druczków, 
a dla Min- Hutnictwa drukuje się specjal­
nie wyżej opisane raporty.

— Dlaczego? Nie w iem y.
Może  tvięc Centr. Zarząd Zaop. Min. 

H utnic twa wyjaśni? WYH.

góralka, o „panu pośle", co zasiłek 
załatwił, pokołatał o pożyczkę na kup­
no krowy i jeszcze na dodatek — „w 
głowie rozjaśnił..."

— A któż to taki? — dowiaduję się.
— Wiecie, nawet nie pytałam, jak 

go tam nazywają — odpowiada bab­
cia. — No, mały taki, ehudziak, po­
chylony, ino oczy wielkie...

Zgaduję: Polewka, pisarz Adam Po­
lewka, niestrudzony krakowianin. 
Nazwisko to kojarzy się na tych te­
renach już nie z pojedynczą postacią, 
ale raczej z całą instytucją pod naz­
wą „Polewka".

Z powściągliwym, ale rzetelnym u zn a ­
niem w y raża ją  się też o pośle brac ia  
Mlekodajowie, Palarczyki I Gacki z Za­
rytego. Psioczy ty lko Bolek Lub ze 
Słonego, p ra sk a  czapką  o stół, p u r p u ­
rowy ze złości — bo m u państwo s p rz e ­
dało złe z ia rno  siewne, a okopywać k a r ­
tofle p rzy jdzie  ghyba gołymi rękam i,  w 
spółdzielni Już zapomnieli  jak  motyka 
wygląda!

— Nawet lepu na m uchy  nie mają! — 
m ru czy  groźnie.

Bolek m a  dla swoich wybuchów  zło­
ści dosyć kon tras tow e tło: nowy dom z 
ociekających jeszcze żywicą betek, na 
solidnej  podm urów ce. Ant m arzyć  nie 
śmiałby p rzed  w ojną  p opu la rny  „dzia- 
d y g a “ Bolek o zas tąp ien iu  swojego na- 
pół szałasu  Jakimś trwalszym  pomiesz­
czeniem.
A czy pamiętasz, stary Bolku, 

o swojej córce w szczecińskiej uczel­
ni? — To prawda, jesteśmy skłonni 
łatwo zapominać o wielkich życiowych 
zmianach, kiedy drobne powszednie 
kłopociki otaczają nas jak natrętne 
muchy. •

Wszystko tiia dzieci
W Rabce przedwojennej linię po­

działu klasowego można było wykre­
ślić po prostu w terenie: przez środek 
miejscowości. Dół Rabki — dosłow­
nie i w przenośni — czyli brudna, 
zastawiona byle jak parterowymi ru­
derami mieścina, odgrywała rolę słu­
żebną w stosunku do położonego na 
malowniczym wzniesieniu „zdroju". 
Dzierżawcy pensjonatów płacili z mi­
nami łaskawców marne grosze ciż­

bie biednych chłopów i „frachciarzy", 
bijących się o przywilej dostaw. Po­
za operacjami wymiennymi, załatwia­
nymi raczej dyskretnie, dwie części 
składowe Rabki nie miały ze sobą 
żadnej styczności. Dwa całkowicie od­
rębne światy — można rzec „żelazna 
kurtyna" szczelnie odgradzała maje­
statycznie zażywających świeżego po­
wietrza i solanek kuracjuszów od za­
tratowanych, zabieganych od świtu do 
nocy biedaków.

Gdzież się dzisiaj podziała „kurty­
na"? — Znikła bez śladu. Rabka ze­
spoliła się w jednolity organizm. Czy 
tylko dlatego, że zaczęło działać pra­
wo naczyń połączonych — w sensie 
przemieszczeń ludnościowych? Oczy­
wiście, wielu rabczan z zapylonego 
dołu przeniosło się na tonącą w zie­
leni górę — nareszcie otrzymali to 
prawo!

Ale obserwujemy ważniejsze zjawi­
sko: całe, niepodzielnie całe życie 
Rabki stoi pod znakiem niesienia 
zdrowia dzieciom. W dawnym na wpół 
spalonym dworze założono głów­
ną rozlewnię mleka dla. Zespołu Sa­
natoriów. Z dołu płyną do góry ma­
terialne dobra — już nie jako obiekt 
handlu i targów, lecz przekazywane 
w ramach tęgo samego organizmu 
Na miejscu dawnych, drobnych skle­
pików w miasteczku istnieją ogniwa 
dużej sieci handlowo - usługowej, 
przeznaczonej dla dobra, wygody, 
przyjemności tysięcy dzieci robotni­
czych, uodporniających się tutaj prze­
ciw gruźlicy.

Zrezygnowała Rabka z kurortowych 
blasków, z szykownych dancingów i 
konkursów piękności — na rzecz mak­
symalnie wydajnej „produkcji" zdro­
wych ludz.i. Przybyły nowe, cenne 
urządzenia klimatyczne, utworzyła 
się liczna kadra służby zdrowia, zło­
żona z lekarzy - specjalistów, pielęg­
niarek, techników hydroterapii, wy­
chowawców. A straciła Rabka korty 
tenisowe i fontannę (nawiasem mó­
wiąc łatwTo straty te wyrównać).

W drodze do Pekinu

Nowe cenne pomoce naukowe
otrzym ają w  tym  roku szkoły

Przed nowym rokiem szkolnym 
Państwowe Zakłady Pomocy Szkol­
nych przygotowują wiele cennych 
Przyborów naukowych. Poza znanymi 
już w latach ubiegłych licznymi po­
mocami — od cyrkli, globusów do 
modeli silników spalinowych — PZPS 
dostarczą, nowe, skomplikowane mo­
dele i aparaty — jak n.p. radiometr 
Crooksa, dynamometr demonstracyj­
ny, model śruby mikrometrycznej 
i inne pomoce do nauki fizyki i che­
mii.

Nauczyciele biologii również otrzy­
mają wiele ciekawych eksponatów. 
Łatwiej będzie np. uczyć zoologii, 
mając do dyspozycji anatomię ptaka, 
ryby, pijawki czy raka — utrwalone w 
formalinie. Pomocą w nauce będą 
również atlasy ilustrujące rozwój 
dżdżownicy, jaszczurki i ssaka.

Przy  produkcj i  pomocy naukowych 
w ykorzystano  wicie cennych pomysłów, 
op racow anych  w ubiegłym roku  przez 
nauczycie li  na apel władz oświatowych. 
Np. weszły do masowej produkcj i  nie­
k tóre  ekspona ty  as t ronom iczne  o raz  ter- 
m o erg o m etr  konstrukc j i  prof.  Lube.

Ostatnie wydawnlslww
STANISŁAW LEM 

227. Cena zł 9.10.
Sezam. Isk ry . S tr

WŁADYSŁAW CZĘRWIK — Z dośw iad­
czeń koła ZMP we wsi Przezwody. Isk ry  
Str. 80. Cema zi 1.20.

WŁODZIMIERZ KOSMALA — Gdy zwią 
żesz chustkę .  Isk ry . S tr. 70. Cena zł 1.45

MAREK WĄRDECKI I JERZY MAJKA — 
Na pionierskim obozie. Isk ry . S tr. 171 
Cena zt 2.50.

JOZEF KUŚMIEREK — Opowiadania re
p o r te ra .  Czytelnik. S tr. 143. Cena zł 5.50 

GRZEGORZ TIMOFIE.IEW — W stronę  ju ­
tra .  W iersze. Czytelnik. S tr. 70. Cena zł

W tym roku po raz pierwszy PZPS 
zastosowały w szerokim zakresie ma­
sy plastyczne zamiast cennych metali, 
co przyniosło duże oszczędności.

Jednocześnie  wytwórnie PZPS p rzygo­
towują się do p rodukcji  pomocy nau k o ­
wych, k tó re  będą  dosta rczone  szkołom 
w przyszłym roku . M. In. będą  więc po 
raz  p ierwszy w yprodukow ane  modele 
silnika odrzu tow ego  I maszyny  parowej, 
a także  sz tuczne szkielety, (eż)

Sezony, których początki ł końce 
regulowały ciśnienie krwi Rabki — 
ustąpiły miejsca planowej, całorocz­
nej działalności uzdrowiska.

Ciekawe, że s ta re ,  t r ącące  p rzechw ał­
ką  nazwy sanatoriów  i will pozostały 
bez zmian niemal na  wszystkich f ro n ­
tonach. Po chwili zas tanowienia docho­
dzę do wniosku, że to słuszne — i że 
chyba s ta re  nazwy pozostawiono ro z ­
myślnie,  ma to przecież sw oją  wymowę, 
gdy korowody dzieci ludzi p racy  fizy­
cznej i umysłowej w ysypu ją  się z „Pa- 
lące‘ów", „Riwier", „Lotosów" czy 
„Świątyń dumania"! .. .  A gdy idę obok 
najpiękniejszego z sanatoriów, im. Win­
centego Pstrowskiego, wybudowanego 
przed  cz terem a laty, dotyka naglę m o­
jej ręki mała dziewczynka.
Tereską Rogalska! Nasza dawna są­

siadka z Dzielnej na Muranowie. Już 
drugi miesiąc wzmacnia tutaj swoje 
podatne na chorobę płuca — ach, nie, 
należy już o tym mówić w czasie 
przeszłym. Teresa jest już zupełnie 
zdrowa, okrzepła zewnętrznie nad 
podziw i przebywa teraz jeszcze w 
Rabce — jak powiadają lekarze — 
dla „zaokrąglenia" kuracji.

*
Dzieci — to zasadniczą treść Rabki 

Dorośli przybysze nie zagrzewają tu­
taj dłużej miejsca. Statyczną formę 
wypoczynku wyparła stąd bez reszty 
działalność PTTK. Przez całe lato, 
wczesną jesień i długą zimę przele­
wają się przez Gorce wielokierunko­
we potoki turystów, piechurów i nar­
ciarzy, zatrzymujących się ńa noc 
lub kilka godzin w doskonale wypo­
sażonych punktach postoju.

Wytworzył się ostatnimi laty jakiś 
niepisany szlachetny kodeks tury­
styczny, określający obyczaje tego 
bractwa. Dyscyplinę wśród wędrow­
ców dyktuje przede wszystkim sza­
cunek dla wspaniałej przyrody, gór­
skiej ciszy, uroku zalesionych szczy­
tów. Byłem świadkiem, jak ze schro­
niska na Luboniu Wielkim doświad­
czona kierowniczka Kąliniakowa wy­
rzucała wczesnym wieczorem bez par­
donu jakiegoś zapijaczonego tenora. 
A po twardo przespanej nocy cała 
dwunastka turystów śpiących na pry­
czach, zbudziła się jak na komendę
0 czwartej rano, żeby powitać wschód 
słońca — zaiste majestatyczny. Taki 
już panuje rytuał.

Na podnóżu Lubonia, Żary tern, 
wsiadam do „Towosu", pociągu towa­
rowo - osobowego, idącego w kierun­
ku Suchej. Rabka przesuwa się po­
woli przed oknami wagonu. Po chwili 
widać już tylko malejący kontur 
drewnianej, zabytkowej dzwonnicy.

Obraz, jaki zrodziły wspomnienia
1 wyobraźnia z Rabki — miasta me­
go dzieciństwa, uległ poważnej kolek­
turze w zetknięciu z żywą, obecną 
Rabką. Może nawet trochę tego ża­
łuję. Ale nad wzruszeniami dzieciń­
stwa góruje przecież świeże wzrusze­
nie, wielkie i niepowtarzalne, które 
przetrwa wiele .lat.

DNIA 9 sierpnia opuściła Londyn.
udając się do Pekinu, oficjalna 

delegacja brytyjskiej Partii Pracy. 
Doniosłości tego faktu nie należy nie 
doceniać. Poziom personalny tej de­
legacji jest niezwykłe wysoki. Wśród 
ośmiu oficjalnych delegatów znajduje 
się przywódca partii i b. premier, 
Attlee, przywódca lewego skrzydła 
Labour Farty, Bevan, sekretarz gene­
ralny partii, Morgan Philipp.s, przy­
wódczyni ruchu kobiecego w partii, 
Dr Edyta Summerskill, która była 
ministrem wyżywienia, a następnie 
ministrem ubezpieczeń społecznych w 
rządzie Labour Party, oraz czterech 
wybitnych przywódców największych 
związków zawodowych. Wszyscy ucze­
stnicy delegacji są członkami egzeku­
tywy partii. Trudno więc o bardziej 
reprezentatywny dobór delegatów.

Delegacja zatrzymała s.ę po drodze 
dwa dni w Moskwie, gdzie spotkała 
się z czołowymi osobistościami ra­
dzieckimi. Członkowie delegacji La­
bour Party mieli sposobność odbycia 
długi-ch, wyczerpujących rozmów z 
Malenkowem, Ghruszczowem, Mołoto- 
wem, Mikojanem i innymi. Rozmowy, 
które zmierzały do zacieśnienia sto­
sunków anglo-radzieckich, prowadzo­
ne były w serdecznej atmosferze. 
W Chinach delegacja zamierza spędzić 
blisko trzy tygodnie i oprócz Pekinu 
zwiedzi również inne ośrodki tego naj­
większego mocarstwa azjatyckiego.

W YJAZD delegacji Labour Party 
do Chin ma duże znaczenie 

polityczne i stanowi kategoryczne' za­
manifestowanie przez poważną część 
społeczeństwa brytyjskiego odmienne­
go od Stanów Zjednoczonych stano­
wiska Anglii wobec Chin Ludowych. 
Toteż wyjazd delegacji Labour Party 
do Chin poprzedzony był ostrymi ata­
kami prasy amerykańskiej, którą po 
incydentach lotniczych kGło w^spy 
Hainan domagała się nawet od Labour 
Party odwołania tej wizyty. Opinia 
brytyjska natomiast przyjęła wizytę 
Labour Party w Chinach z wyraźną 
życzliwością, widząc w niej skuteczne 
narzędzie dla zacieśnienia więzów 
współpracy między Wielką Brytanią 
ą Chinami Ludowymi.

Pod tym względem, wyjazd przy­
wódców labourzystowskich do Chin 
Ludowych jest charakterystycznym 
odbiciem prądów, coraz silniej nur­
tujących dzisiaj w społeczeństwie bry­
tyjskim. •

„Być może — pisał „Daily Herald" w 
w ydaniu  z 10 bm. — przeciwnicy  odczu­
w a ją  złość z powodu tej ważnej  inicja­
tywy, podjętej p rzez  Labour Party .  
Opinia publiczna w ykazu je  jednak  wię­
cej zdroweqo rozsądku .  Widzi ona  m ą ­
drość  p róby  zrozum ien ia  chińskie j r e ­
wolucji.  Opinia publiczna widziała Już 
konsekwencje niezrozumienia  rewolucji 
rosyjskiej. . . Opinia publiczna pragn ie ,  
aby św ia t nauczył się żyć w pokoju"  
Hasia pokojowego współistnienia 

różnych systemów znalazły wśród spo­
łeczeństwa brytyjskiego głęboki od­
dźwięk. Coraz głośniej .rozlegają się 
w Anglii głosy przeciwko agresyw­
nej polityce amerykańskiej, której 
najwyraźniejszym dzisiaj objawem jest 
usiłowanie remilitaryzacji Niemiec

Takie sobie zwyczajne fartuszki h ■ n

Za kilkanaście dni rok szkolny. Za­
częły się już pielgrzymki za mundur­
kiem, tornistrem, fartuszkiem — towa­
rami, pod którymi lady sklepowe by­
najmniej się nie uginają. Co natar- 
czywszy klient bywa zbywany zdaw­
kowym — może jutro. Żapowiedziany' 
na 20 sierpnia wielki kiermasz arty­
kułów szkolnych na MDM ma ponoć 
być tym plasterkiem, który ukoi bra­
ki stolicy w tej dziedzinie. Ale...

Np. fartuszk i  szkolne. Takie zw yczaj­
ne, ciemno grana tow a ze sz tucznego 
jedwabiu, przeznaczone zarówno dla 
dziewczynek w wieku szkolnym jak i 
dla sprzedawców w skiepach. Tkanina 
jednolitą,  zapo trzebow anie  duże, krój 
bez żadnych szykan,  zmieniającej  się 
mody, tylko tyle, że różna  num eracja .  
Wydawać by się mogło, że jest to ideal­
ny a so r tym en t  dla p rodukcji  Wielkich 
serii p rzez zakłady odzieżowe p rzem y ­
słu kluczowego.
Złudne nadzieje. Centrala Odzieżo­

wa — dystrybutor wyrobów przemy­
słu kluczowego — artykułu tego w 
swoich planach nie przewidziała a i 
„Spólnota Pracy" fartuszkowego fron­
tu ruszyć nie potrafiła.

A przecież „Spólnota P ra c y "  ną wspól­
nych konferencjach  kw ar ta lnych  z Cen­
t r a lą  Odzieżową dowiaduje się o dość 
sporym  m arg inesie  niedoborów p rz e m y ­
słu kluczowego, m arg inesie ,  k tóry  wła-

Osobista poręka
Rozgłos i ogromne znaczenie po- 

1'łyezne ucieczki szefa wywiadu boń­
skiego, dr Otto Johna, do NR.D spo­
wodowały, iż Adenąuer zdecydował 
się w dniu 6 bm. przemówić w tej 
sprawie. Br John dwukrotnie już 
oświadczał przed rozgłośnią radia 
NRf), że jedną z najistotniejszych 
przyczyn jego ucieczki jest — pow­
szechnie znany i wielokrotnie pięt­
nowany nawet przez prasę burżua- 
zyjną — fakt, iż reżim boński sprzy­
ja rozwojowi neohitleryzmu w Niem­
czech zachodnich. Tymczasem kanc­
lerz usiłował dowieść,*i to w sposób 
3ak najbardziej uroczysty, że w 
Niemczech zachodnich nie może byc 
hawet mowy o czymś podobnym.

nPragnę oświadczyć z całym naci­
skiem — wolał A d e n ą u e r  — że nie 
nia mowy o tym, jakoby w Niem­
czech odradzał się narodowy socja­
lizm. Ja osobiście ręczę za to, że na­
rodowy socjalizm nie odrodzi się po­
nownie".

„Ja osobiście ręczę"! Ho, ho — 
mocne słowa! Może jednak sprawdzi­
my ich wartość?

Powszechnie wiadomo, że w kon­
sultacjach towarzyszących zmontowa­
niu aktualnego rządu Adenauera 
pierwsze skrzypce odegrał jeden z 
byłych „kierowników gospodarki wo­
jennej" Hitlera, osławiony bankier 
koloński i aktualny filar CDU, dr 
Pferdrnenges. Skutki owych konsul­
tacji pokwitował (miarodajny chyba 
w tego rodzaju kwestiach) dziennik 
„New York Times" (17.1. br.) wcale 
rzeczowo;

„Wśród 18 członków rządu boń­
skiego — pisał dziennik — czterech 
było członkami NSDAP i aktywnymi 
hitlerowcami. Są to: minister bez 
teki — Waldemar Kraft, minister bu­
downictwa — Emmanuel Prcusker, 
minister do spraw przesiedleńców — 
Theodor Oberlaender i minister 
spraw wewnętrznych — Gerhard 
Schroeder".

Nie będziemy tu rozpisywać się na 
temat przebogatych życiorysów tych 
czterech brunatnych filarów rządu p. 
Adenauera. Nie od rzeczy będzie jed­
nak przypomnieć, że również udział

zasłużonych działaczy hitlerowskich 
w parlamencie bańskim posiada też 
niejaką wymowę. Otóż nie mniej jak 
połowę „Bundestagu" stanowią jaw­
ni hitlerowcy i politycy odwetu — 
junkrzy, bankierzy, akcjonariusze 
wielkich koncernów.

A jeśli i tego jeszcze mało — po­
zwolimy sobie powołać się w tym 
miejscu na wywiad, udzielony przez 
samego kanclerza Adenauera agencji 
francuskiej AFP (jeszcze w kwiet­
niu 1950 r.) w okresie organizowa­
nia przezeń bońskiego MSZ. W wy­
wiadzie tym kanclerz oświadczył, iż 
„Bonn powinno korzystać z doświad­
czenia i zdolności niektórych funkcjo­
nariuszy przedwojennego MSZ" i że 
postanowił „nowe ministerstwo zor­
ganizować w myśl tradycji, reprezen­
towanych przez Wiihelmstrasse".

I zorganizował... Według skromnej 
wypowiedzi dr Haasa, kierownika 
wydziału organizacyjnego MSZ —■ 
„tylko 45 proc. zaangażowanych do 
służbv dyplomatycznej należało do 
NSDAP". T y 1 k o...

Z „cennych doświadczeń i zdolno­
ści", jak również z pięknych „trady­
cji", korzystają również inne resorty 
rządu bońskiego. A że przy tym „nie 
ma mowy o tym, jakoby w Niem­
czech odradzał się narodowy socja­
lizm to chyba tylko z tego wzglę­
du, by kanclerzowi... raźniej było 
składać „osobiste poręki".

PAL

śnie nie kto inny Jak spółdzielczość po­
winna uzupełniać. Tak, dowiaduje się, 
ale jakie z tego w yciąga wnioski — 
świadczy chociażby przyk ład  owych f a r ­
tuszków.

Spółdzielnie, popędzane batem pla­
nu wartościowego też nie bardzo się 
kwapią z produkowaniem stosunko­
wo tanich (80—100 zł) — więc nie­
wiele ważących w planie — fartusz­
ków szkolnych.

W efekcie — na kilkanaście dni 
przed rozpoczęciem roku szkolnego, 
trudno jest kupić w Warszawie zwy­
czajny szkolny fartuszek.

MHD-owski „Dom Odzieżowy" na  MDM 
przewidział dość wcześnie wzmożony 
zbyt fa r tu szków  w III kw arta le  a po­
t r zeb n ą  m u ilość obliczył na  około 1200 
sztuk. Przewidział i nawet wstawił część 
zapo trzebow ania  na ten o k re s  — 5G0 
sz tuk — na listę planowanych zam ó­
wień, sk ie row aną  13 m aja  do Centrali  
Odzieżowej. Cóż z tego, że „wstawił" 
na listę, kiedy w ykaz z 6 lipca obej­
m ujący  zaakcep tow ane na III kwartał  
p rzez  Centralę Odzieżową dostawy po ­
zycji tej — bez żadnych  w yjaśnień  ze 
s t rony  Centrali  — nie uwzględnia.

Po dużych trudnościach „Dom 
Odzieżowy" wyjednał 400 fartuszków 
szkolnych z sukcesywnym terminem 
dostaw do 20 sierpnia w spółdzielni 
„Osiedlanka". Mimo zobowiązań suk­
cesywnych dostaw, na tydzień przed 
upływem ostatecznego terminu, „Osie­
dlanka" nie dostarczyła ani jednego 
fartuszka.

na ‘ sukcesywną dostawę 2.000 fartu­
szków w terminie od 15 czerwca do 
15 sierpnia, kiedy po dzień dzisiejszy 
nie otrzymał ani jednej sztuki.

Fartuszkowe starania CDT nię koń­
czą się na tym.

Wykaz nie zaspokojonych  potrzeb 
konsum entów  HOT 2861/54 p rzes łany  12 
czerwca przez CDT do wojewódzkiego 
oddziału Spóinoty Pracy ,  a obejmujący 
owe nieszczęsne fa r tu szk i ,  przeszedł 
bez echa.

Be? echa  również, pozostało złożone 
29 lipca w Centrali  Odzieżowe-1 zapo­
trzebow anie  HOT 4482/54 na 5 000 f a r ­
tuszków podane  w ram ach  w ykazu a r ­
tykułów po trzebnych  na  sezon szkolny,

— Dlaczego bez echa  — pytam y dy­
re k to ra  CDT?

— Taki Jest Już ich styl p racy ,  nie 
m a ją  zwyczaju  odpowiadać na zam ó­
wienia,  k tórych nie mog£, czy też nie 
chcą realizować — pada lakoniczna od­
powiedź.

By zatkać fartuszkową wyrwę i in­
ne niedobory w konfekcji szkolnej, 
handlowcy ĆDT poprzez Centralny 
Zarząd toczą obecnie pertraktacje z 
Centralą Tekstylną o przydz:ał pew­
nej ilości materiałów na uszycie far­
tuszków w spółdzielniach. Jest to nie­
wątpliwie cenna inicjatywa handlow­
ców, niemniej jednak sądzimy, że 
przekracza ona zadania handlu deta­
licznego.

Od tego są inni, a jest ich sporo: 
Spólnota Pracy, Wydział Przeprysłu,

at- • j „„w,,, -i \ * S . Rady Nar., Związek Branżowy, noNie mniejsze fartuszkowe kłopoty . . , 7 , ,,J v i macierzysty resort handlu — MTIW.ma „Centralny Dom Towarowy". Cóż 
mu z tego, że ma zobowiązanie „pa­
pierowe" Warszawskiej Spółdzielni 
Inwalidów (zamówienie z 21 maja br.)

Kto z nich się odezwie, by kłam 
zadać przysłowiu, że gdzie kucharek 
sześć...? J.S.

Nasi Korespondenci i C zyte ln ic y n is za :
Przedsiębiorstwa pom aga ją  szkołom

Już drugi rok trwa opieka zakładów 
produkcyjnych nad szkołami zawodo­
wymi przemysłu maszynowego. Opie­
ka ta wyrażą się przede wszystkim 
w dostarczaniu szkołom pomocy nau­
kowych zakupywanych z kredytów 
poszczególnych instytucji. Przyczynia 
się to do podniesienia poziomu nau­
czania dzięki pełniejszemu wyposaże­
niu gabinetów i pracowni naukowych.

Centralny Zarząd Przemysłu Moto­
ryzacyjnego np. zwiększył dwukrot­
nie plan zakupów pomocy nauko­
wych. Wyprodukowane w jednych 
szkołach tokarki zostaną przekazane 
innym, które nie posiadają dotych­
czas tych maszyn.

Tak samo troskliwie opiekują się 
szkołami Centralne Zarządy Przemy­
słu Maszyn Rolniczych, Maszyn Cięż­
kich, Kotłowo-Turbinowega

Gorzej sprawa wygląda w Central­
nym Zarządzie Maszyn Elektrycz­
nych, który przekazał jedynie 50 proc. 
kredytów, mimo że wiele szkół pod­
ległych tej instytucji ma jeszcze bra­
ki w wyposażeniu.

C. Olszewski
Min. Przern. Maszynowego

zachodnich. Zwłaszcza w ruchu związJ 
ków zawodowych tendencje pokojowe­
go współistnienia dwu ustrojów i 
zwalczania remilitaryzacji N-emiec 
wzrosły ostatnio bardzo znacznie.
r  WRZEŚNIA zbierze się w Brighton 
U kongres brytyjskich Trade Un o- 
nów, który tym razem poświęcony bę­
dzie bardziej niż kiedykolwiek przed­
tem zagadnieniom międzynarodowym. 
Tymczasowy porządek dzienny zawie­
ra aż 7 rezolucji, złożonych przez 
wielkie związki zawodowe, jak z w. ą- 
zek kolejarzy, związek robotn ków 
przemysłu chemicznego, związek prze­
mysłu meblowego i inne — przeciw­
stawiających się remilitaryzacji Nie­
miec pod jakąkolwiek postacią. Prze­
waga zwolenników u/.orojema Nie­
miec, która w zeszłym roku wynos la 
dwa do jednego, zmalała znacznie i 
kto wie, czy do 6 września przeciw­
nicy remilitaryzacji Niemiec nie prze­
ważą nawet nad jej zwolennikami.

Doniosłe znaczenie posiada pod tym 
względem ogłoszona niedawno nakła­
dem tygodn ka „Tribune" broszura le­
wego skrzydła Labour Party, napisa­
na przez Beva.na i jogo p;ęciu towa­
rzyszy z egzekutywy Labour Party. 
Broszura ta, zatytułowana „To się 
stać nie musi", polemizuje ze zwolen­
nikami remilitaryzacji i wskazuje na 
możliwość powszechnego rozbrojenia.

Ciężar gatunkowy akcji Revana 
i towarzyszy zarówno w szeregach 
Partii Pracy jak i w szeregach związ­
ków zawodowych jest tak wielki, że 
prawicowe kierownictwo Labour Par­
ty nie odważyło się wystąpić z akcją 
dyscyplinarną przeciwko frondującym 
członkom egzekutywy partyjnej.

Również mający się rozpocząć 27 
września w Scarborough doroczny 
kongres Labour Party będzie widow­
nią poważnego wzrostu ruchu prze­
ciwko zbrojeniom niemieckim. Z 433 
rezolucji przygotowanych na kongres 
więcej niż 1/3 dotyczy polityki zagra­
nicznej. Z nich 58 zajmuję się zagad­
nie iem niemięckim; prawie wszystkie 
one odrzucają remilrtąryzację Niemiec 
zachodnich. Inne rezolucje potępiają 
pakt Azji południowo-wschodniej bez 
udziału w nim Indii i Chin, wyrażają 
sprzeciw wobec ustanowionych przez 
Stany Zjednoczone baz wojennych na 
wyspach brytyjskich etc. Walijski 
okręg górniczy Ebbw Vaie, reprezen­
towany w Izbie Gmin przez Bevana, 
domaga się, aby rząd brytyjski zażą­
dał od Ameryki zaprzestania natych­
miast wszelkich doświadczeń z bom­
bą wodorową i dał rządowi amerykań­
skiemu wyraźnie do zrozumienia, że 
tego rodzaju akty jak doświadczenia 
z bombą wodorową czynią współpracę 
bry ty jsko-amery kańską niemożliwą. 
Jeden z największych związków zawo­
dowych — robotników przemysłu elek­
trotechnicznego występuje na rzecz 
zaproponowanego przez Związek Ra­
dziecki spotkąnią czterech ministrów 
spraw zagranicznych dla -omówienia 
sprawy Niemiec.

Wyrażający często opinie czołowych 
ląbourzystów, „Sunday Pictorial", roz­
patrując przed paru dniami perspek­
tywy wrześniowego kongresu Labour 
Party, podkreślił, żę podczas dotych­
czas przeprowadzonych głosowań na 
konwencjach rozmaitych związków 
zawodowych, kierownictwu labourzy- 
stowskiemu udało się jak dotąd uzy­
skać większość zalędwie 200 tys. gło­
sów ną rzecz stanowiska egzekutywy 
w sprawię remilitaryzacji Niemiec.

„Niektórzy ląbcurąyści  — piszę rów­
nież „Sunday P ictoriąl"  — p rz y z n a ją  
obecnie, żę powodzenie konferencji  ge ­
newskiej to ru je  d rogę  dla nowego spo t­
kania więikiej czwórki w sp raw ie  Nie­
miec. Pragnęli  by oni, aby sp ra w a  zb ro ­
jeń niemieckich  uległa ponownie o d ro ­
czeniu. Przy ębecnych  nas t ro jach  w 
Labour Par ty  poqlądy ta p ra w dopodob­
nie zyśka ją  poparc ie" .

rT E TENDENCJE, które ze zwiększo-
ną siłą objawiły się w Wielkiej 

Brytanii w ostatnich tygodniach, sta­
nowią tło, sprzyjające radzieckiemu 
projektowo bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie. „Bardzo wielu ludzi w 
Anglii pociąga idea zawarcia paktu o 
bezpieczeństwie europejskim" — przy­
znaje londyński „Times". Podobne 
opinie wyrażają inne dzienniki an­
gielskie, jak „Manchester Guardian", 
„Daily Herald" i in.

Podobnie jak w innych krajach, 
również w Anglii rosną szeregi ludzi, 
którzy zdąją sobie sprawę z tego, że 
zrealizowanie radzieckiego projektu 
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie 
usunęłoby w ogóle problem remilita­
ryzacji i stworzyło podstawy dla po­
kojowego zjednoczenia Niemiec. Ro­
sną również szeregi tych, którzy w 
projekcie radzieckim widzą sposób po­
ważnego zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Nie dzieje się to bez rosnącego za­
niepokojeni Amerykanów. Dowodem 
tego jest chociażby wypowiedź wpły­
wowego reakcyjnego dziennika ame­
rykańskiego „Christian Science Moni­
tor", który na podstawcie przeobrażeń, 
zachodzących w Anglii, stwierdził w 
korespondencji z Londynu:

„Związek Radziecki mówi o współ­
istnieniu, o rokowaniach .  A o czym m ó­
wimy my?... Powinniśmy s ta rać  się un ik ­
nąć wywoływania w rażan ia ,  i i  zajmuję-  
my Się wyłącznie zm asow aną  akc ją  
odwetową i czysto wojskowymi rozw a­
żaniami. Ni« jest to sposób zdobywania  
ludzkich se rc" .
Trudno nie przyznać w tym wypad­

ku racji amerykańskiemu dzennikowi. 
Droga do zdobywania ludzkich serc 
prowadzi poprzez politykę pokoju i 
porozumienia, a nie politykę nacisku 
i przemocy.

STEFAN LITAUER

DO CZYTELNIKÓW
PRASY R A D Z I E C K I E J
ZGŁOSZENIA NA PRENUMERATĘ PRASY RADZIECKIEJ 
NA ROK 1955 (wyłącznie na okres całoroczny) 

p r z y j m u j ą

tylko do d n ia  15 październ ika  lir.
Oddziały i Delegatury „RUCHU", urzędy i agencje pocztowe, listo­
nosze oraz kolporterzy w zakładach pracy i uczelniach.



Str. % tYCIE WARSZAWY

Z A W S K IEu m
Same się nie oimiżq...
Trudny „orzech do zgryzienia" ma­

ją warszawskie zakłady przemysłu 
metalowego: jeszcze w tym roku ma­
ją one obniżyć koszty własne o dal­
szych 12,7 proc. w stosunku do roku 
ubiegłego. Przeliczywszy to na pie­
niądze — powinny te zakłady wygo­
spodarować 208 milionów złotych.

Zadanie jest tym bardz ie j  t ru d n e ,  że 
np. Zakłady im. K asprzaka  w pierwszym 
pcfrcczu  br .  opóźniły p ro d u k c ję  3 850 r a ­
dioodbiorników. Zakładom im. Świerczew­
sk iego  zab rak ło  do wyKonania półrocz­
nego  planu m. in. 2340 szt. m ikrom ierzy  
£45 tys. sz tuk  gwintowników. Inne f a b ry ­
ki jak  np. Zakłady im. Dymitrowa nie 
wykonały  naznaczonej  ilości a p a r a tu r  •- 
lek trycznych  itd.

Poszczególne fabryki planowały, o ile 
p rocen t  w danym  okresie  powinny obni­
żyć koszty własna. | tak np. w L-t po­
stanowiono zmniejszyć koszty o 9 proc.  
uzyskano  zaś zaledwie 0,/ -p rocen tow a 
obniżkę. W ZWPP we Włochach zamiast 
o 5,4 proc.  obniżono koszty własne o 0.9 
proc. itd.

Natomiast w takich zakładach Jak FSO, 
Ursus, Zakładach im. W aryńskiego i 
Świerczewskiego sytuacja  jes t  jeszcze b a r ­
dziej  niepomyślna: fabryki te nie tylko
nie obniżyły,  ale w prost  przeciwnie _
podwyższyły koszty własne w stosunku  
do ub. roku.

Dlaczego tak się dzieje? Jednym z 
powodów jest brak troski o stały 
wzrost wydajności pracy. Np. w Za­
kładach im. Kasprzaka w pierwszym 
półroczu uzyskano zaledwie 91,7 pla­
nowanej wydajności.

W niektórych zakładach,  Jak np. w Za­
kładach  im. Świerczewskiego nie wyko­
rzystu je  się pełnej zdolności p ro d u k cy j ­
nej  m aszyn i ob rab ia re k .  .Tylko w dwóch 
wydziałach: PR-1 i 3 na przesto je  z m a r ­
nowano 56 tys. roboczogodzin — rów no­
w ar tość  460 tys. zł.

Poważną p rzeszkodą  w walce o obniż­
kę kosztów własnych jest nadal  jeszcze 
panoszące  się w zakładach pracy  brako- 
róbstwo. I znów jako przykład  podamy 
Zakłady im. Kasprzaka ,  gdzie w ciągu 
pięciu miesięcy b rakoróbs tw o  przy  p ro ­
dukcji  rad ioodbiorn ików  „A ga-  pochło­
nęło 149 tys. roboczogodzin. Jeden tylko 
/ .dzisław Rajewski z DP-2 ma na swym 
„konc ie"  1400 zł s t ra t ,  na k tóre  naraził  
f ab rykę .

Podane fakty i przykłady nie wy­
magają chyba komentarzy. Powinny 
cne być tematem narad roboczych w 
zainteresowanych zakładach, narad, 
które określą skuteczne środki walki 
z tym wszystkim, co hamuje i opóź­
nia obniżkę kosztów własnych.

(marr)

Od przyfrontowego seansu do sali Linowej

Z  tamtej strony kamery filmowej

Za 60 złotych...

v<«y .,:&r

Wicie cennych prac graficznych na­
być można na IV Ogólnopolskiej Wy­
stawie Plastyki. Związek Pol. Art. 
Plastyków i Centr. Biuro Wystaw 
Art. bowiem organizują tam okazyjną 
sprzedaż.

Prace graficzne (drzeworyty, akwa­
forty, akwatinty, litografie) — w ce­
nie 60 zl są do nabycia w gmachu 
„Zachęty“ w godzinach otwarcia wy­
stawy, tj. — od 11 do 13.

Na zdjęciu — J. Z. Kotlarczyk — 
ilustracja do „Lalki“ Prusa.

Grudniowy zmierzch roku 1944 za­
padał nad Mińskiem Mazowieckim. 
Migocący snop światła padał na pro­
wizorycznie skonstruowany ekran. Co 
chwila rwała się taśma. Cichł głośny 
i chrapliwy terkot aparatu, a z daleka 
dobiegał głuchy pomruk dział...

Wszystko tu było „pierwsze": pierw­
szy skrawek wyzwolonej ziemi woje­
wództwa warszawskiego, pierwsze na 
nim kino i pierwszy w tym kiinie 
seans filmowy. Stara, zepsuta, zdobyta 
na wrogu aparatura wymagała ciąg­
łych napraw, filmy trzeba było przy­
wozić aż z Lublina...

Z tą tak trudną w wojennych wa­
runkach pracą łączy się nazwisko 
Aleksandra Jankę, do dziś kierownika 
kina „Bałtyk" w Mińsku Mazowiec­
kim.

Początkowo w brudnych i nieopala- 
nych często salach zaczęto i na tym 
odcinku wymazywać plamy naszego 
zacofam a kulturalnego.

Tabela, obrazująca ilość kin, zapeł­
niała się powoli nowymi cyframi.

.. .Jest rok 1946 — w W arszawie istnie­
je już 7 kin stałych, w województwie — 
23. Wyboistym' mazowieckimi d rogam i 
rusza  na wieś 6 p ierw szych  kin ru c h o ­
mych.

...Rok 1950 — W arszaw a szczyci się 
już „M oskwą" I „ P r a h ą " .  W 34 miej­
skich i 55 sta łych wiejskich k inach woj. 
w arszaw skiego  wyświetlane są  nowe 
filmy.

Następne lata p rzy n o szą  dalsze  roz­
sz erz an ie  sieci kin, W arszaw a wzbogaca 
się wówczas m. In. p ięknym  kinem 
„Śląsk".

TO ICH ZASŁUGA
Oczywiście, budynki 1 sprzęt to nie 

wszystko. Jak wszędzie — i tu decy­
dują ludzie, którzy swą codzienną, 
mozolną pracą wypełniają je żywą 
treścią. Kinomechanicy, bileterzy, kie­
rownicy kin. Tych najbardziej zasłu­
żonych wylicza nam na pamięć kie­
rownik działu rozpowszechniania 
Okręgowego Zarządu Kin w Warsza­
wie. Nowakowska,

Wzorem dla innych stali się bracia 
Tadeusz i Stefan Szymańscy z „Przed­
wiośnia" w Płocku. Obsługują oni bez 
generalnego remontu aparaturę skom­
pletowaną przez nich jeszcze w roku 
1945.

O kinie w Seredyni — maleńkiej 
wiosce w pow. Sokołów Podlaski nikt 
z was zapewne do niedawna nie sły­
szał. A dziś? To właśnie kierownik 
tamtejszego wiejskiego kina, Tadeusz 
Płacheoki i mechanik Gawłowski rzu­
cili hasło „ j a  n i e  dopuszczę d o  z l e j  
projekcji". Do współzawodnictwa sta­
nęły obsługi kin z całego kraju.

Praca zawodowa nie jest jedynym 
zajęciem „ludzi kina". Np. kierownik 
kina stałego Nr 57 w gromadzie Drwa- 
lew w pow. Grójec, Borzechowski i Wil 
czyński, były partyzant, dziś kierow­
nik szkoły podstawowej i kina w Ka­

mieńcu w pow. Gostynin — wyjeżdża­
ją do okolicznych wsi z pogadankami 
i filmami, prowadzą szkolenie rolni­
cze, udzielają rad i wskazówek.
„NA PODRZUTKĘ CZY NA ŁAJZĘ"

19 p racu jących  w woj. w arszaw skim  
•k ip  kin ruchom ych  obsługu je  rocznie 
około półtora miliona widzów. 19 ek ip— 
z dala od domu, tygodniami na  sam ocho­
dzie, dociera  do najbardz ie j  odległych 
wiosek. Kina ruchom e  to często jedyny 
„przedstawiciel  kul u ry " ,  uczący i p r z y ­
noszący rozryw kę .  A tym czasem  z Ja­
kim niezrozum ieniem , a często z lekce­
ważeniem sp o ty k a ją  się członkowie ekip 
w oddziałach ku l tu ry  miejscowych rad 
narodowych! Oddziały te nie in teresują  
się p r a c ą  kin ruchom ych ,  niewłaściwie 
us ta la ją  I z a tw ie rd za ją  plany, n ienale­
życie tro szczą  się o w a ru n k i  bytowe.
Poważną bolączką kin ruchomych 

jest również zły stan sprzętu samo­
chodowego. Tylko 13 ekip wyposażo­
nych jest we własne samochody, re­
szta pracuje „na podrzutkę" lub po­
dróżuje pociągami „na łajzę".

Aby polepszyć projekcję kin rucho­
mych, brygada inżynieryjno-technicz­
na — w skład której wchodzą m. i»n. 
Zbignie.v Welman, Stanisław Bącz­
kowski i Henryk Drabiński — podję­
ła dla uczczenia 10-lecia Polski Lu­
dowej zobowiązanie wykonania 3 spe­

cjalnych aparatów. Po zdaniu egza­
minu będą one prototypami nowych 
aparatów projekcyjnych.

Wszyscy pracownicy kin ruchomych 
pracują po to, by więcej było takich 
listów:

„...dziękujemy serdtczńi* za to, ie  ł do 
nas trajiio kino ruchome. Sprawiło ono 
nam wiele radości. Bardzo prosimy, przy­
jeżdżajcie do nas częściej"

— piszą uczniowie szkoły podsta­
wowej w Bandysiach.

NOWE KINA
Inż. Kryspin, kierownik działu in­

westycji OZK, jednym tchem wymie­
nił nam listę kin, które otrzyma War­
szawa.

W tym roku oddane zostanie do 
użytku dwusalowe kino na Murano­
wie. W roku następnym — oprócz sal 
kinowych w Pałacu Kultury i Nauki 
— otwarte zostaną kina: przy ul. Snia 
deckich, na Nowym Mieście i na pla­
cu Komuny Paryskiej. Stolica nasza 
przestanie być miastem o przewadze 
teatrów.

W roku 1960 Warszawa posiadać już 
będzie 31 kin, w województwie będzie 
60 miejskich 1 290 wiejskich, a ilość 
ekip kin ruchomych wzrośnie do 30.

(St. J.)

Tro p e m  2 tys. no życze k

Wyprodukowali i nie mogą sprzedać
„Czy są  nożyczki?" „Ni«, ni* m a" .  „A 

kiedy będą?" „Ni« wi«my. Już  od d łu ż ­
szego czasu  ni® d o s ta rcza ją  ich nam ".

Dialog ten toczył się w PDT p rzy  ułl- 
cy Puławskie j.

P odobna  odpowiedzi o trzym yw aliśm y 
Jeszcze w kilku sk lapach z a r tyku łam i 
g o sp o d a rs tw a  domowego.

Wprawdzie w jednym ze sklepów 
natknęliśmy się na nożyczki, ale pre­
zencja ich była raczej odstraszająca 
Dwa kawałki grubego żeliwa, skręco­
ne pękatą śrubą, pomalowane na 
czarny, żałobny kolor, kształtem 
przypominały raczej tasaki — taką 
też nazwę otrzymały od gospodyń.

Poszliśmy tropem nożyczek po „nit­
ce do kłębka".

M A  G Ł O S
— Martwię się, panie Wicherek, bo od 

niedzieli biorę urlop, a pogoda kiepska... 
Ni to lato, ni to jesień.

— Może jestem zbyt wielkim optymistą, 
ale pocieszę pana. Wszystko bowiem wska­
zuje na to, ie za jakieś 3—4 dni znów bę­
dziemy mieli dobrą pogódę, prawdziwie 
„letnią", taką jak w pierwszych dniach 
sierpnia. Dziś natomiast, niestety, jeszcze 
nadal zachmurzenie zmienne ze sfełon- 
nością do przelotnych opadów, a nawet 
burz. Temperatura utrzyma się jednak 
dość wysoka — ok. 22 st. (au)

Pozostały już tylko dni
na remont domów akademickich

W okresie wakacyjnym, gdy war­
szawscy studenci po całorocznej nauce 
odpoczywają na letnich obozach i w 
ośrodkach wczasowych, pracują w bry­
gadach żniwnych lub odbywają prak­
tyki zawodowe — w stołecznych do­
mach akademickich trwają remonty.

Ekspozytura warszawska Zarządu 
Ośrodków Akademickich zaplanowała 
w bieżącym roku przeprowadzenie 
prac remontowych w większości do­
mów akademickich. W budynkach 
przy ul. Madalińskiego 31 i Akade­
mickiej 5 remonty zostały zakończone 
przed terminem, a świeżo odmalowa­
ne pokoje zajęli zakwaterowani tu na 
okres egzaminacyjny kandydaci na 
studia i studenci-praktykanci.

T  SE /a ¥  gir w
Nowej W arszawy — P óźna m iłość g. 19. 

Wojska Polskiego — Alkad z Zalam ei g.
19. Estrada — Takie czasy  g. 19.15 Baj— 
D riad  W szystkozjad . g. 16.30. Pozosta łe 
te a try  n ieczynne.

&& 8  !%J /%
Moskwa — Zagubione dzieciństw o g. 14, 

16, 18, 20. P ra h a  — S krzy d la ty  d o ro ż­
k a rz  g. 14, 16, 18, 20. Palladium — Za­
gub ione dzieciństw o g. 14, 16, 18, 20. 
Ś ląsk — Pom ysłow y sp rz e d a w c a  g. 14, 16. 
Je g o r  Bulyczow i inni se r. 1, g. 18, 20. 
Atlantic — P re lu d iu m  sław y g. 14, 16, 18,
20. Polonia — D zielnica cudów  g. 14, 16, 
18, 20. 1 Maja — Żywy tru p  se r. I g. 14, 
16, 18, 20. W—Z — C órka pu łku  g, 14, 16,
18, 20. Stolica — K obiela d o trzy m u je  sło ­
wa g. 14, 16, 18, 20. Syrena  — Tosca g. 
14, 16, 18, 20. Tęcza — P alom a g. 16, 18, 
20. Lotnik — P orw an ie  g. 16.45, 19. 
Olsztyn — Nauczyciel tańca  se r. I g. 17.
19. Letnie — Zagubione dzieciństw o g. 21.

a w
dzień 12 s ie rp n ia  1954 r. (czw artek) 

o g ram  I na fali 1322 m.
5.48 Gimn. 6.30 K alendarz radiow y 
)0 W alce S tra u ssa  8.30 Dla dzieci m łod­
ych opow iadan ie pt. ,.Na leśnych ście- 
a c h "  9.45 „W ieś tańczy  I śp iew a" 10.55 
mc. solistów  11.30 Muz. i ak tualności 
25 R adziecka m uz. ludow a 12.45 Aud. 

a wsi 15.30 Dla dzieci aud . słowno- 
tzyczna 16.20 Muz. dla w szystk ich  
00 „Z życia  Zw iązku R adzieckiego"

17:30 Muzyka ludow a 18.20 K o responden­
cja z z a g ran icy  19.30 ,,Na fali hu m o ru  i 
sa ty ry "  19.50 A udycja d la  wsi 20.30 Ork. 
taneczn a  21.00 Odpowiedzi fali 49 21.12 
7. cyklu  „R adzieccy kom pozytorzy  pieśni 
m asow ych" 21.40 R eportaż lite rack i 22.00 
D ziennik sp o rto w y  22.45 Muz. na d o b ra  
noc.

P ro g ra m  II — na fali 367 m.
8.00 W alce S tra u ssa  8.50 Popu!, muz. 

sym f. 9.30 „W ieś tańczy  i śp iew a" 13.10 
P rzeg l. p ra sy  stoi. 13.15 Konc. ro zry w ­
kowy 15.00 Radiowy Klub Racjonal 15.40 
„Sw ojskie m elod ie" 16.40 K oncert Chóru 
Rozgł. W rocław skiej 17 00 Dla dzieci 
słuchow isko 17.30 „Na w arszaw sk ie j fa 
li" 18.00 „Na sp o rto w ej fali" 18.20 Mi 
strzo w ie  scen y  operow ej 19.00 M uzyka i 
ak tualności 19.25 W iersze Boi, Leśm iana 
20.30 „Pan G rab a"  — au d y c ja  o książce 
Elizy O rzeszkow ej 21.45 W iadom ości sp o r ­
towe 22.40 „Z naszych  sal k oncertow ych" 
23.20 Utwory J. S. Bacha.

Polskie Radio z a s trz e g a  sobie możll 
wość zm ian w p ro g ram ie .

Szczegółow y p ro g ram  aud . zam ieszcza 
tygodnik  Radio I Świat.

In tern is tyczny: K asp rzak a  17, Ś w ier­
czew skiego 67, Oczki 6: chir .  ogólnej: Ka­
sp rz a k a  17, Św ierczew skiego  67, Chocim- 
ska 5; chir .  urazowej:  Jo te jk i 9/11: chir. 
dziecięcej:  L itew ska 16; położn.-ginekoi.: 
K asp rzak a  17. Św ierczew skiego 67. Sta- 
rynk iew icza  3, P łocka 26: okulistyczny: 
K asp rzak a  17; laryngol.:  Oczki 6: u ro lo ­
giczny: K asp rzaka  17.

Nie wszędzie Jednak roboty  p rz e p ro ­
w adzane  aą zgodnie z planem. Np. na
d achu  domu akadem ick iego  p rzy  ul. 
Grójeckiej p ra c u je  jeszcze b ry g a d a  d e ­
k a rska .  A szkoda, że tak późno. Gdy­
by prace  d e k a rsk ie  w ykonano  wcześniej, 
uniknię toby b rzydkich  zacieków na 
świeżo pomalowanych sufi tach. J e d n a k ­
że największa bolączka dom u k ry je  aię 
w kotłowni. Palacz ob. Dudek już od 
dwóch lat a la rm u je  o zm ianę  pękn ię te ­
go kotła. P rzed  dwoma miesiącami kie­
rownictwo ZOA zapewniło adm in is t rac ję ,  
że na pewno w czasie wakacji  kocioł bę ­
dzie dosta rczony . Tymczasem ferie  do- 
b iega ją  końca, a kotła nie ma.

Kotłownia Jest również przedm io tem  
sk a rg  k ierownictwa dom u ak adem ick ie ­
go p rzy  Al. Niepodległości:  — Codzien­
nie m usim y w ypom powywać z kotłow­
ni wodę, a tym czasem  b ry g a d a  r e m o n ­
towa sk ie row ana  tu p rzez  ZOA tylko 
rozkopała  podw órze  — zam yka jąc  d o ­
stęp  do stołówki — i „zginęła". . .

Prace remontowe powinny być 
ukończone do 15 bm., aby czas pozo­
stający do rozpoczęcia roku akademic­
kiego wykorzystać na dokładne sprzą­
tnięcie pokojów i przygotowanie ich 
na przyjęcie mieszkańców. (NH)

Pierwszy przystanek wojewódzkie 
biuro „Argedu‘‘ — hurtownika arty­
kułów gospodarstwa domowego.

— Nożyczki? Miały być, ale F ab ry ­
ka Narzędzi L ekarskich  nie d o s ta rczy ­
ła — mówi dyr ,  Zaydler .

— A kiedy będą?
— Nie wiemy. Fab ryka  ta do llpea b r  

miała nam dać  2 tys. nożyczek. Na ra  
zie ani Jadnej pary .  Na nasze  monity, 
a naw et g roźby  karam i umownymi,  nie 
raczyli  odpowiedzieć. Ostatnio „nożycz- 
kow ą" sp ra w ę  musiel iśmy sk ie row ać  do 
arb i t rażu . . .
Trop zaprowadził nas do gabinetu 

dyrektora Fabryki Narzędzi Lekar­
skich przy ulicy Białobrzeskiej. Na 
biurku para ładnych, lśniących niklo­
wanych nożyczek takich, jakich już 
dawno nie widzieliśmy w sklepach. 
Słowem nożyczki-cacko. Takich „ca­
cek" fabryka posiada w magazynie od 
kwietnia — jak nas poinformował dy­
rektor Piekarz — ponad 2 tysiące.

— Dlaczego w  m agazynach  a nie w 
•k lepach?  — zapyta liśmy zdziwieni.

— Bo nie opłaca n am  się ich sp rze  
dawać.  Cena aię nie kalkuluje.. .
29 kwifetnia br. Komisja Opinio­

dawcza przy St. Radzie Narodowej 
zatwierdziła cenę nożyczek, 50 zł za 
sztukę, przyv własnych kosztach pro­
dukcji... 53 zł.

Odwołano się do Państwowej Ko­
misji Cen w nadziei uzyskania po­
myślniejszej decyzji. A nożyczki spo­
częły na razie w magazynie.

17 lipca br. Państwowa Komisja 
Cen ustaliła cenę nożyczek na... 44 zł. 
Prysła nadzieja na znalezienie zrozu­
mienia u wyższej instancji.

Następna partia wyprodukowanych 
nożyczek również powędrowała do 
magazynu. I tak nazbierało się w ma­
gazynach Fabr. Narz. Lek. — czeka­
jąc lepszych czasów lub Salomonowej 
decyzji — ponad 2.000 pięknych ni­
klowanych nożyczek. Nożyczek, które 
niestety, pozostają nadal w sferze 
marzeń warszawskich gospodyń, (heg)

Chcemy pięknej Warszaiuy
TTL. PODSKARBIŃSKA róg Grochowskiej — wielki plac niechlujni4 
U  ogrodzony. A  na placu — sześć dni w tygodniu pustka, siódmego — 
w czwartki — końskie targi. Targowi sko końskie wywędrówalo na plac 
gdzieś między Olszynkę Grochowską a Wawrem.

Dziś miejsce targowiska zajęły zie 
leńce. Pos.adzono drzewa, założono 
klomby, ustawiono ławki (zdjęcie u 
góry). Po drugiej stronie ul. Podskar- 
bińskiej w otoczeniu nowoczesnego 
kina „1 Maja“ róiunież założono klom­
by i zieleńce (zdjęcie u dołu). W pra 
cach ogrodniczych i porządkowych 
pomagali mieszkańcy Grochowa. Trud 
opłacił się.

We wrześniu — miesiącu Warsza­
wy, we wszystkich dzielnicach pro­
wadzone będą dalsze ochotnicze prace 
mieszkańców przy porządkowaniu 
miasta. Grochowska ludność niewąt. 
piwie i tym razem spisze się dzielnie.

ZAPISY NA NIEDZIELĘ

Gon. !, dyst. 1800 m — Szybka, El Ala- 
m ein, Rado-mka, Kaet.uzia, Cefal, L okacja. 
Gon. II, dyst. 1800 m — S ta tu ra , D oktry­
na, C am era!a. W andeczka, Czestyna. Gon. 
Ml, dyst. 2300 m — E rb ero , D oliniarz, 
D racena, D ubienka, M osina, D akka. Gon. 
IV, dyst. 1000 m G ryf, A dorna, Lobos, 
Som brelo, P ińsk , D em borug. Gon. V, dyst. 
2200 m — C zorfan, Dottl, B urzan , M eran, 
O rpena, Fili.ppo. Gon. VI, dyst. 2400 m — 
Soplica, Cerw antes, Besse-mer, M askarada , 
Tosto, Jag ienka. Gon. VII, dyst. 1000 m 
— A lzona, K ubara , T arnaw a, B irucza, Ili- 
ria . Gon. VIII, dyst. 2400 m — D ereń, Do- 
n ą rd , B aryton, Bask, Tyrol. Gon. IX, dyst. 
2200 m — A ktor, Chryzolit, B alladeza, 
C e rb er, C ykuta, C zar, B urzyw oj. Big In ­
dian.

otfjefcokun

PIJANI WOŹNICE
Galopujące konie * fu rgonem  ulicą Że­

lazną  w W arszawie z pi janymi fu rm a n a ­
mi budziły zrozum iały  p o s trach  w śród 
przechodniów. W rezultacie  konie s ta n ę ­
ły p rzed  jednym  z ciężarowych wozów, 
u d e rza jąc  dysz lem  w bok. Na fu rgon ie  
znaleziono „zalanych  w pes tkę"  dwóch 
fu rm an ó w  z Zakładów T ransportow ych  
BMW w Warszawie, A leksandra  Dobro­
wolskiego i Karola P rzygodę.  Furmanów 
aresz tow ano .  Sąd Powiatowy w W arsza­
wie skazał  p i jaków — każdego na rok 
więzienia.

MURARZE-CHULIGANI
Do un ie ruchom ionego  au tobusu  n r  117 

sto jącego na Rondzie W aszyngtona  pode­
szło dwóch p ijanych przechodniów, któ­
rzy chcieli wejść do ś rodka .  Kierowca 
zwrócił  im uwagę,  że a u tobus  jest z e p s u ­
ty i Jechać nie może,  wówczas chuligani 
obili Ijierowcę tak dotkliwie, że s tracił  
p rzy tom ność .  Po aresz tow an iu  ich, o k a ­
zało się, iż byli to Czesław Osuch i Ka­
zimierz Królak m u r a rz e  ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego. Chuligani  zostali 
skazani po 9 miesięcy p rzym usow ego  
obozu pracy .

NA PRZYKŁADZIE PMS 1
Zakłady mleczarski© podległe Central* 

nem u Zarządowi P rzem ysłu  Mleczarskie­
go powinny w ziąć p rzyk ład  z  PMS, k tóry  
swoje w y ro b y  sp rzed a je  w  bu te lkach róż­
nej wielkości  nie ty lko w  litrowych, Jak 
to ro b ią  Zakłady Mleczarskie,

Ob. Maria Sz. i setki innych odbiorców 
bu te lkow anego  m lek a  ni© m oqą  np. z a ­
mówić sobie  półtora!itrowej dostawy. Od­
biorcy  m ieka  s ą  gotowi ponieść koszt 
bu te lek  półlitrowych i to z góry ,  a  za tem 
zak łady  m lecza r sk ie  nak ładów  na butelki  
nie po trzebu ją .  T rzeba  tylko, aby  zdobyły 
się na  więcej  z rozum ien ia  dla po trzeb  
klientów.

KOŁOWANIE NA KOLE 
P rz ed  rok iem  budowniczowie osiedla  

Koło zobowiązali  się od d ać  p rzed  t e rm i­
nem tj. w iosną  bież. r o k u  sklepy p rz y  
ul. Ożarowskie j 61. Minęła w iosna  i la to 
a sklepów Jak nie m a ta k  nie m a  — 
pomimo że i Wydział Handlu StRN popar ł  
s ta ra n ia  m ieszkańców  ob iecu jąc  w II 
kw ar ta le  od d ać  do uży tku  3 sk lepy spg» 
żywcze,  1 b a r ,  2 sk lepy  mięsne. (Pism# 
Wydziału Handlu z  1.3. b r .  H/O—68-1 /54), 

Na tym nie koniec. Na 22 lipca znów  
była mowa o u ruchom ien iu ,  a naw et bli­
sk im  o twarc iu  na Kole sklepów: spo­
żywczego, teksty lnego, ga lan te ry jnego ,  
p e r fu m ery jn eg o  i skó rzanego .  Je d n a k  dó 
dziś owych sklepów nie ma.

PIĘTNASTY LIST
Z chwilą rozbiórki  sklepów MHD przy  Ho­

żej 35, Hożej 36 i Marszałkowskiej 60 na 
obecnym  placu budowy MDM — zaczęły 
się kłopoty mieszkańców  ul. Sadowej  z 
dostawami m leka  do  domu. Opisuje je w 
liście do Redakcji  Romuald R. z te jże ul. 
Sadowej . List ten jes t  15 z kolei Jaki 
Romuald R. wysyła w tej sprawie .  Po­
p rzedn ich  14 wysła ł do różnych placó­
w ek MHD. W zw iązku  z tym byłyby 2 py­
tan ia  do MHD:

1) kiedy m ieszkańcy  Sadowej znów 
o trzym yw ać  będą  mleko w butelkach?

2) ile Jeszcze listów m a Romuald R. 
nap isać  w tej sprawie?

Odpowiedzi redakcji
J. BIAŁYNOWICZ I ANTONI K. Urlopy

okolicznościowe na  egzam iny  w stępne na  
wyższą uczelnię nie p rzys ługu ją .  Zain­
teresowani m ogą  być zwolnieni ty lko na  
część dnia  pracy .  Jeżeli takie  zwolnienie 
nie w ys ta rcza ,  insty tucja  może udzielić 
zwolnienia dłuższego, a le wyłącznie ną  
poczet u r lopu  wypoczynkowego.

REDAKCJA -  W arszaw a, ul M ar­
szałkow ska 3/5 C en tra la  89241 2. 3 
tel Red. naczelny 418 57 .Sekre­
ta r ia t 418 73. Dział m iejski i red. 
nocna 892 42. W ydanie p row in ­
c jo n a ln e  i dz. spo rtow y  418 71 
koresp 80 525. Dział Ogłoszeń 
418-00. Sekret. Red. p rzy jm u je  w 
dni pow szednie w godz. od 10—12

ADMINISTRACJA ul W iejska

5-B-18625

12. te! 8-0081 Zam ówienia I wpla 
ty na p re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  
u rzędy  pocztow e o raz  listonosze. 
P re n u m e ra ta  m iesięczna wynosi 
5.00 zl, k w arta ln ie  15 zl. W ydaje 
In sty tu t P rasy  „C zyteln ik" Druk. 
RSW „ P r a s a ” M arszałkow ska 3/5

FACHOWCT POSZUKIWANI
2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH JAKO KIEROWNIKÓW 
ROBOT (konieczna p rzy n a jm n ie j 5 - letnia p rak ty k a ) za ­
tru d n i od  z a raz  SPÓŁDZIELNIA PRACY „BUDOWA" 
Otwock, ul. św id e rsk a . 2/4. Zgłoszenia z o dp isam i św ia­
dectw  k ierow ać do 30 s ie rp n ia  b r. k 1968-1
MGR. INŻ. i TECHNIKÓW z działu  p rzem ysłu  fe rm e n ­
tacy jnego , tłuszczow ego i cuk row niczego ' MASZYNI­
STKI, POMOCNIKÓW PALACZY. WINDZIARZY do o b słu ­
gi w indy tow arow o-osobow ej, ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH, SPRZĄTACZKI, POMOCNIKÓW 
RZEMIESLN.-GOSPODARCZYCH za tru d n i GŁ. INSTYTUT 
PRZEM. ROLN. I SPOŻYWCZEGO. Zgłaszać się  z życio ry ­
sam i Dział P e rso n a ln y , ul. R akow iecka 8 — w p ro st ul.
Akacjow ej.___________  ________  - k 19711
TECHNIKA-MECHANIKA z p ra k ty k ą  za tru d n im y  od za­
raz. Zgłaszać s ie  do Działu K adr WARSZAWSKICH ZA­
KŁADÓW PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO W-wa Szw edz­
ka 20. __________  _  _______  k 1963-0
PRACOWNIKÓW NA ODPOWIEDZIALNE STANOWISKA 
O WYSOKICH KWALIFIKACJACH DO SŁUŻBY INWE­
STYCYJNEJ, GŁÓWNEGO MECHANIKA, INŻYNIERA-ME- 
CHANIKA, INŻYNIERA-ELEKTROAKIJSTYKA INŻYNIE­
RA-PROJEKTANT A, GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO I KIE­
ROWNIKA KOMÓRKI ZATRUDNIENIA I PLAC za tru d n i 
CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU KINOTECHNICZNE­
GO I FOTOCHEMICZNEGO — W arszaw a, ul. Puław ska 
n r  61, Dział K adr. k 1970-0
SZLIFIEHŻY POLEROWNiKÓW na ch rom  i żeliwo TO­
KARZY. ŚLUSARZA MASZYNOWEGO 1 na w y kro jn lk l na 
STANOWISKO BRYGADZISTY za tru d n i od za raz  ROBOT­
NICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ELEKTRO-METAL" 
W arszaw a, ul. B rzeska n r  13. W arunki do om ów ienia 
na m iejscu . R eflektu jem y ty lko  na pracow ników  w y­
kw alifikow anych. k 1980-1
2 INŻYNIERÓW CHEMIKÓW ze znajom ością  chem ii sp o ­
żywczej NA STANOWISKA KIER. LABORATORIUM. 
ORAZ 3 LABORANTÓW z dziedziny  p rzem ysłu  spożyw  
czego z a tru d n ią  WARSZAWSKIE'ZAKŁADY PRZEMY 
SŁU PIEKARNICZEGO. R eflektu jem y na siły  w ysoko 
kw alifikow ane. Zgłoszenia osob iste  p rzy jm u je  Sekcja 
K adr W.Z.P.P. ul. W olska 84. IV p ię tro , pokój 76
_________ ______ _ ' k 6.363-1
TECHNlkOW-MECHAŃIKOW NA STANOWISKA: KIE­
ROWNIKA TECHNICZNEGO I GŁÓWNEGO MECHANIKA 
z a tru d n i od  zaraz  WYTWÓRNIA USZCZELNIEŃ DO SIL 
NIKÓW „STELMOS" W arszaw a. P rzyokopow a 43.

k 6.361-1
PLANISTĘ-SPRAWOZDAWCĘ za tru d n i od za raz  SPÓŁ­
DZIELNIA „ARMET", W arszaw a, ul. P u ław ska 24 b.

k 1979-1

Szczęśliwa Kolektura!
4 0 . 0 0 0  Z ł  n nr 55336

padło tu lipcu u; Kolekturze P. M. L.

W a r s z a t u a — P o z n a ń s k a  2 6

Ostrzeżenie
D yrekcja  Rejonow ego 

P rz ed sięb io rs tw a  P rz e tw ó r 
czego O dpadków  Zw ierzę­
cych i R oślinnych, W arsza­
wa, ul. O krzei 18 z a s trz e ­
ga kupno  sk rad z io n e j m a­
szyny  do p isan ia  m ark i 
C ontinental n u m e r  fa b ry ­
czny 1004318. 9453-1

bGŁOSZENIA DROBNE
Kulturalnej  osob ie  pow ie­
rz ę  p ro w adzen ie  cz te ro ­
osobow ego g o sp o d a rs tw a— 
dw oje dzieci. E lek to ra lna  
23/25 12.
Pomoc dom ow a p rz y c h o d ­
nia po trzebna. , R eferencje  
konieczne. M okotowska
57 — 6 . _________ 9433-1
P o trz ebna  pom oc do nie 
m ow lęcia na p rzychodne. 
R eferencje  konieczne. Bel­
g ijska 3—17. 9519-1
P otrzebna  gosposia — po­
żądane re fe ren c je . Zgło­
szenia M arszałkow ska 7 
15, kl. schód. U 9421-1 
Wychowawczyni p o trzeb n a  
do dziew czynki dw ule t­
niej. R eferencje  konieczne. 
M okotowska 57—6.

9432-1

Fiat NSU w d obrym  s ta ­
nie sp rzed a m . W iadomość: 
p iątek , sobo ta , godz. 16— 
19, B e d n arsk a  23—36.

9447-1
S przedam  DKW 200 niedo- 
ta r ty  M ichalin, Ż erom sk ie­
go 4, W ięckiewicz.

9420-1

Domek nowy, w olny dla 
nabyw cy: 3 pokoje, k u c h ­
nia, łazienka, sp iż ark a , 
piw nica, o g ró d  ow ocow y— 
p ięk n a  okolica (Skolimów 
3 m inu ty  od s ta c ji Chyli- 
ce) sp rz e d a  n ied ro g o  za ­
raz  pełnom ocnik . W iado­
mość: W arszaw a, S łonecz­
na 50 m- 9 godziny  7—10 i 
19 -22 .
Plac w Opaczu sp rzed am  
Linia W arsz. Kolei Do­
jazdow ych W arszaw a-G ro- 
dzisk. W iadom ość p rz y ­
s ta n ek  Salom ea, T rzcińska.

9375-1
Wilię, o g ród  1000 m* — 
n a jp ięk n ie jsz a  dzieln ica 
P oznan ia — zam ienię na 
rów nej w artości obiekt 
w iejski około 1 ha z b u ­
dynkam i — sadow nictw o, 
hodowla. O ferty  (szczegó­
łowy opis) d la  „31616g" 
B iuro Ogłoszeń, Poznań, 
Ś w ierczew skiego 3.

k  4809-1

Sprzedam  g ospodarstw o  
ro ln e  w iejsk ie  3 ha z za ­
budow aniam i lub sa m ą  
ziem ię. W iadom ość G ro­
dzisk  k /W arszaw y, N aru ­
tow icza 17. 9360-0

Wkład budow lany  sp ó ł­
dzielni podw arszaw sk ie j 
— dom ek jed n o ro d z in n y  3 
pokoje, k uchn ia , w ygody, 
(lasek) sp rzed a m . Nowo­
g ro d zk a  48-2. godz. 17— 
19. 10659-1

Prez.  Rady N arodow ej w 
m. st. W arszaw ie W ydział 
Społ.-Adm. o rzek ł zm ianę 
nazw iska  ob. K ara luch  Jan  
ur. 27.Yf. 1902 r„  sy n  Józe­
fa i Józefy  zd. D udek, 
zatn. W-wa, ul. Madaliń- 
sk iego  11 m. 4, na nazw i­
sko  K arczew ski. Zm iana 
ro zc iąg a  się  na żonę Wa- 
ctaw ę, c. Józefa I K a ta rzy ­
ny, małż. M orek., u r. 28. 
VI. 19 i 0 r.

Prez. Rady N arodow ej w 
m. st. W arszaw ie W ydział 
Społ. Adm. o rzek ł zm ianę 
nazw iska ob. Rzepa Euge- 
niusza-B olesław a, u r. 18. 
IX. 1923 r. w Mniowie, s y ­
na E ugeniusza  i Jadw igi, 
zam . w W-wie, B rodzińsk ie  
go 5 m. 2, na nazw isko 
R ajew ski. 10329-1

P rez. Rady N arodow ej w 
m. st. W-wie, W ydział Społ. 
Adm. o rzek ł zm ianę nazw l 
sk a  ob. Ł ajca  M arianny , 
u r. 1. VII. 1897 r.. c ó rk a
F ran c iszk a  I A ntoniny, 
zam . W-wa, W ilcza 23 m . 
8, na nazw isko W irska.

P rez . Rady N arodow ej w 
m. st. W-wie, W ydział 
Społ. Adm. o rzek ł zm ianę 
nazw iska  ob. S zczu r Ma­
rian . u r. 7.VIII. 1912 r., s. 
Józefa i F ran c iszk i, z d. 
B orow ska, zam . W-wa, 
Równa 5 m. 10 na nazw i­
sko  Borow ski. Zm iana roa  
c iąga  się n a  żonę S ew ery­
nę Alinę, u r . 1.X.1914 r. { 
na sy n a  Je rze g o  M ieczy­
sław a, u r. 17.V.1940 r. w  
W arszaw ie i n a  sy n a  A n­
d rz e ja  F ran c iszk a , u r. 10, 
X.1946 r. w W-wie.

P rez . Rady N arodow ej m. 
st. W-wy, W ydział Śpoł.« 
Adm. o rzek ł zm ianę n a  
dw iska ob. G ołdberg  Syl­
w estra , u r. 23.VI1.1920 r., 
w Izbicy, sy n a  N usym a 1 
Reginy zd. K ow alska, zam . 
W-wa, ul. K ry p sk a  19 m. 
4, na nazw isko C habrack i. 
Zm iana ro zc iąg a  się  na żo­
nę S tanisław ę. u r. 7.VII.
l. 920 r., c ó rk ę  W alentego t
Natalii zd. L ubińska, m ałż. 
C habrack ich , n.a có rk ę  Ma 
r ię  u r. 1.1.1947 r. i na sy n a  
A dam a W acław a, u r. 27. 
IX.1949 r. 10602-1

Prez.  Rady N arodow ej w
m. st. W-wie W ydział Społ.
Adm. o rzek ł zm ianę n a­
zw iska ob. Kowal Ja n u ­
sza, u r. 16.XII.1920 r. w 
W-wie, sy n a  S tan isław a i 
Anieli, z d. A niołkow ska, 
zam. W-wa, ul. L ondyńska 
28 m. 3, na nazw isko Rad 
w ański. 10355-1


